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Wychodzi codziennie o godz, 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi : 


MIEJSCOWA: kwartalnie- 3 zir 75 cnt. 
miesięcznie i „ 30 , 
z przesyłką pooztową: 
fu panstwie austrjackiem z 
|, Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — cent: 
qdo Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr.) $ 


Zm 


3 
„ Szwecji i Danii, 6 „, 12 
Í Franeji i Anglii „ 23 franków. ( z 
| © . 26 E 
E 


kwartalna 


Włoch b 2 
Beigli i Szwajegrji 18  »„ 
„  Tnreji i ks. Naddun. 18 5 
Namer pojedynczy kosztuje 8 cent. 
SKORO CZNIE a A 
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0d Wydawnictwa. 
Przedpłata na Gazetę Narodową 2 


Tygodnikiem Niedzielnym : 
Na cztery miesiące tj. od września 


do końca grudnia br '. - 1, 6 » 7 , 
kwartalnie mj) TET U „4 og”, ve l 
miesięcznie  . . „1. 30 ' 


W razie gdyby żądano Tygo- 
dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso- 
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadłliczbo- 
wy kwartalnie po . . . . — : 35 ont, 
Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscu; 
kwartalnie 60. 82 48 >» 
miesięcznie . . . . . . 1» 30 -> 

Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
1.i 16, każdego miesiąca. 


SEE” Na prowincję tj. z przesyłką poczto- 
wą można prenumerować na Gazete Narodową 
tylko razem z Tygodnikiem Niedzielnym; jedy- 
nie miejscowi t.j. we Lwowie odbierający pres 
numeratorowie mogą abonować Gazetę Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego. 

Dla uniknienia przerwy w odbieraniu Gazety 
upraszamy 0 jak  najwotześniejsze przesyłanie przed- 
piaty, Również upraszamy © Ścisłe trzymanie 
się powyżej oznaczonych cen przedpłaty, 
dla uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i 
wynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowej, 
z ġ ġűű Ē a 


Sprawy sejmowe. 


„W. projekcie Wydziału krajowego 0 używa- 
niu języków w cok. władzach i urzędach admi- 
nistracyjnych nie ntrzymał się w komisji ustęp 

„ nadający językowi niemieckiemu prawie ró 
wnorzędne stanowisko z ruskim. Zmianę tę sejiu 
jednogłośnie przyjął. Druga znowu zmiana, przed- 
sięwzięta przez komisję, npadła w sejmie. Ko- 
misją dla rozróżnienia języka ruskiego od mo- 
skiewskiego proponowała go nazwać małoruskim. 

Sejm odrztcił tren wniosek. i 

Przy rozprawach ogólnych powtórzyła się 
znowu scena z dawniejszych kadencyj, ale po- 
wtórzyła się już w bardzo szczupłym rozmiarze. 
Frakcja jedna Rusinów, gdy odrzucono jej wnio- 
sek” przejścia nad projektem do porządku dzien- 
nego, wyniosła się z sali sejmowej. Lecz nawet 
z tej frakcji, w obecnej kadencji tak szezupłej, 
kilku pozostało, a kilku, którzy już byli wyszli, po 
niejakim czasie wróciło do Izby. Mowey tej 
frakcji żądali równouprawnienia obydwu Języ- 
ków, polskiego i ruskiego, nietylko w znoszeniu 
się z stronami, lecz i w wewnętrznej służbie, jak 
gdyby możliwą było rzeczą 'w dwóch językach 
wewnętrzną służbę prowadzić. Daremne było u: 
siłowanie innych mowców, przekonać ich o tej nie- 
możliwości. Rzecz była naprzód ukartow aną. 
Wiedziano z góry, że takiej niemożliwości sejm 


nie podejmie, więc niebywająey na posiedzeniach 


Studja sejmowe. 


przez F. R. 


I. 

Jakby to pięknie brzmiało, gdybym mógł 
na czele tej skromnej mojej pracy położyć szu- 
mny tytuł: „Stndja z obydwu Izb sejmu królestw 
Galicji i Lodomerji i t. d.!*  Przypominałoby to 
najprzód „akwarele z obydwu Izb Rady państwa,” 
znane czytelujkom Wanderera, i chętniej nierównie 
czytywane tu we Lwowie, niż najgłębsze poglądy 
polityczne i najświeższe, prosto z pieca, progTa- 
my Organu demokratycznego. Postęp bowiem naro- 
dowo-demoktratyczny zrobił u nas dotychczas tak 
mało postępu, że na 100 osób, zwidzających ka- 
wiarnie i eukiernie, 99 wie dokładnie, kogo pan 
I. J. K. „zrypai* w ostatnim fejletonie Wanderera, 
a zaledwie 1%, potrafi odpowiedzieć na pytanie, 
jaki jest najnowszy program, sformułowany przez 
naszych lokalnych nieboraków politycznych, pi- 
szączeb, drukujących + sprzedających swój Organ 
naprzeciw katedry! Na prowincji, według wiary- 
godnych podań, większość ma być” nawet tak 
zacofana, że me domyśla “się weale istnienia tak 
znakomitego Organu; podczas gdy szlachecka 
mniejszość stłumia gu, ile jej sił starczy, bo oba- 
wia się utraty PrAwa primae ...... ,  propinacji, la- 
sów, pastwisk, gruntów iinnyeb średniowiecznych 
przywilejów, rych Organ demokratyczny jest 
stanowczym przeciwnikiem. Oj, ta szlachta! Gdy- 
bym byl demokratą, Jak dr. Henryk Jasieński, 
albo jak dr. Malisz, odstąpiłbym nietylko wszy- 
stkie ziemie po 540; jak e Dziennik Lwowski 
uczynił (patrz w woah. + <wowskim z dnia 21. 
z. m. artykuł o uroczystości w e perswyl) — 
odstąpiłbym całą szlachtę 2 na M saly; Warty, 
Gopła i Pilicy, odstąpił DYM 13 kc om, dja- 
błu, piekłu =— byłeśmy 819 J8) por e ar tego 
kawałka kraju, który nam wspanio tywnie Zu- 

ił i ozwolił szanowny Or- 
stawił i Polską nazywać P h nieb 

iej jeszcze różnych nieboraków 
gan szanowniejszych jeszóze f“. = E 
polityczayeh»! Ale niebo chciało ina du ea 
narodowej demokracji, jąłem Się 23 z" dla Mo. 
go znpełnie rzemiosła; zamiast b Z: Pea C 
skali, pracowałem przeciw nim, ile 51 stało; nie 


We Lwowie, Czwariek dnia 3. 


| RIOJA TOANT OHOREA: 


ks. Litwinowicz przybył tym razem, nie odkła- 
dał nawet kapelusza z rąk, lecz .czekał odrzuce- 
nia wniosku swych współwyznawców, aby szybko 
potem na czele ich wyjść mógł z sali! Ksiądz 
metropolita sam udał się do domu, inni stanęli 
w pokoju przed salą sejmową, aby przy drzwiach 
otwartych przypatrywać się i przysłuchiwać 
dalszemu biegowi obrad nad tym przedmiotem, 
Lecz dla przeciągu podobno zamknął im ktoś 
drzwi przed nosem, więc mogli już potem tyłko 
podsłuchiwać przez drzwi. Ks. Pawlikow i pan 
i+awrowski weszli jednak znów do sali. 

Cóż: może znaczyć takie opuszczanie sali sej- 
mowej przez jednę małą frakcję? Wszak nawet 
posłów z gmin wiejskich, z tej połowy wschodniej 
Galicji, którą nazywają Rusią, pozostało więcej 
w sejmie, niż wyszło? biorąc zaś liczbę wszy- 
stkich posłów Z Rusi, to przeszło trzy czwarte 
części zostało w sejmie ! f 

Z argumentów, które przytaczali mowcy tej 
frakcji, uderzyły nas dwa szczególnie. Pan sowi- 
tnyk Kowalski dowodził, iż język ruski sposobny 
jest równie jak polski do użycia go w sądowni- 
ctwie i w innych urzędach, i na dowód przyta- 
czał, iż on przez lat O tłumaczył ustawy pań- 
stwowe na język ruski, i nigdy mu słów nie bra- 
kło. Być może, iż słów panu Kowalskiemu nie 
brakło, lecz czy znajdzie się kto w kraju, coby 
mógł powiedzieć, iż ów ruski, przez pana K. 
wydawany Reichsgesetzblatt, rozumiał? Język owe- 
go Reichsgesetzblattu nie istnieje na świecie, i całe 
foliały owych tłumaczeń pana Kowalskiego od: 
dawna poszły. na bibułę, jaka do . niczego nie- 
przydatne. 

Drugie twierdzenie pana K. jest jeszcze po- 
tworniejsze. Przyznaje on, że wszystkie prawie 
autonomicze, z wyboru wyszłe ciała na Rusi t. j. 
Rady gminne i t. d. ażywają języka polskiego 
w relacjach swych z władzami, a nawet i we- 
wnątrz, lecz właśnie z tego Czyni zarzut po- 
krzywdzenia Rusinów. Ależ panie sowitnyku, te 
tiała z własnego wyboru używają języka polskie-, 
go! Zadekretowanie z góry, jakiego mają uży: 
wać języka, byłoby niesprawiedliwością |— W ar- 
pwasotacj tej frakcji powtarza się ta sama logi- 

a, z którą występywała w sprawach szkolnych. 
Przeciwna ona była pozostawieniu gminie wybo- 
ru języka wykładowego 'w szkole miejscowej, 
lecz żądała zadekretowania z góry. I ta frakcja 
kmie utrzymywać, że jest ludowa, że reprezentu- 
je zasadę wolności! 
| Kilku włościan ruskich, którzy wyszli za tą 
frakcją z Izby sejmowej, skłoniono do tego kro- 
ku przedstawieniami, iż większość chce Rusinom 
wdebrać ich nazwę dawną i przezwać ich Mało. 
rusinami, a ich język małoruskim. Wyzyskano 
to słowo mało na wszystkie sposoby, aby do: 
więść, że to na drwiny, dla upośledzenia wię. 
kszość tak ich przezwać pragnie. Gdy się do- 
wiedzieli, że większość w sejmie wniosek komi- 
sji odrzuciła i przywróciła dawną nazwę ruski, 
Rusinów, weszli napowrót do sali. 

Wniosek ten komisja postawiła w skutek o- 
świadczenia dawnego moskalofila, ks. Pietrusze- 


wicza, w komisji, iż pod językiem ruskim nie mo- 


lodatąpię im więa nigdy: ani Rusi, Wałynia, Podo- 


la i Ukrainy, ani nawet jednego szlachciea, choćby 
tak maleńkiego, jak posel Krzeczunowiez. 
Mówiłem tedy, że piękniejby było, gdyby 
nasz sejm miał dwie Izby. W istocie trudno od- 
gadnąć, dlaczego troskliwa macierz nasza Przed- 
litawia, uchwalając różne niezmiernie dla nas zba- 
wienne ustawy, jako to: podwyższenie podatku 
gruntowego, sprzedaż dóbr skarbowych, i t. p., 
nie pomyślała o tem, że „Jednolitość państwa wy: 
maga koniecznie, by sejm galicyjski miał także 
swają Izbę panów, skoro ją ma rajchsrat wie: 
deński. Niewinny ten żarcik konstytucyjny po- 
większyłhy znacznie splendor przesławnej korony 
galieyjsko-lodomeryjskiej, z drugiej strony uczyni: 
by niemożliwem przyjście do. skutku wszelkiej 
ustawy, mielicującej z konstytucją grudniową. 
Autonomiści i centraliści byliby jednakowo zado: 
woleni, a ja z galerji sejmowej nie miałbym tego 
serce trozdzierającegu widoku, że panewie Z pa- 
nów muszą siedzieć na / jednych i tych samych 
ławach z drobną szlachtą, ze swoimi adwokatarmi, 
lekarzami i t. p Nie mówię już 0 włościanach, 
u których już 8, p. Zygmunt Krasiński wyraził 
się mniej więcej, qu'ils soni du bois dont on foit les 
gentilshommes — ależ ten „przebrzydły naród* kup- 
ców i adwokatów! - Pomięszano „Stany,“ jak 
groch z kapustą. Potem, kiedy delegacja w Wie- 
dniu zakłada swoje Koło, prezyduje w niem o. 
brany większością tych pomięszanych głosów, nie 
wia nie hrabia, pie szlachcie, nawet nie chłop 
p pe inteligent“ miejski, -A jużci piękniejby 
A tekną funkeję pełnił taki pie- 
było, ażeby taką piękną . Moi pię 
kny pan, jak m. p brabia Bota f oje. szla- 
checkie serce boleje srodze nad ze iem gazals 
kiej konweniencji, pod tym wz8 Ast" cóż 
robić, nie ma rady na podobne kie wy- 


dalszy rozwój 
mysły ducha ezasu - chyba 3e y j 
Dao grudniowej obdarzy e Ka maja 
Co za błoga nadzieja! Już widzę, J gda- 


ieza na wystawię admiruje publiczność bilety, 
Aa fs : Count N. N. peer of the united 
kingdoms of Galicja and Lodomeria tt caet. Szcze- 
gólnie to et caetera musiałoby 10DoNowat każdę- 
mu, nawet Anglikowi. 

Gdy atoli względy na format Gazety wyma- 
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Września 1868. 
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żna innego języka rozumieć jak moskiewski. Dia 
rozróżnienia więc zaproponowano małoruski, 
nazwe niewłaściwą, którą Moskwa pierwsza o- 
chrzeiła Ruś, aby jako Wielkorus wkraść się do 
jej wspólności. Słusznie ks. Adam Sapieha rzekł, 
że jeżeli kto przybiera naszą nazwę, to ztąd nie 
wypada porzucać ją a szukać nowej, lecz za: 
przeczyć trzeba samozwańcowi, prawa do naągzej 
nazwy. o. a 

Pomimo jednak usiłowań tak referenta jak 
i mowców większości, aby frakcję ruską spowo- 
dować do jasnego oświadczenia się w tej kwestji 
także w pełnym sejmie, tak ks. Pietrnszewicz jak 
i pan Kowalski starannie unikali dotknięcia tej 
sprawy. 


W -przedostatnej godzinie. 
H. 


| Bez zdecydowanych aliansów na zewnątrz, 
bez organizacji swojej naturze odpowiadającej na 
wewnątrz, stoi Austrja łaską i wyczekiwaniem. 
swych sąsiadów, i śród nadciągającej burzy eu- 
ropejskiej zgruchotaną być musi, a z nią zginie- 
my i my razem, jeżeli zawczagu Środki ratynku 
przedsięwzięte nie będą. 

Godzi się bowiem powiedzieć prawdę: na 
istnieniu Austrji dwom tylko z poddanych jej mo- 
że zależeć narodom, t. j. Węgrom i Polakom. 
Boć interes realny bierze ostatecznie górę nad 
wszystkiemi innemi względami, a łudzenie siebie 
i drugich ogólno-austrjackim patrjotyzmem oka- 
zało się już dawno daremnem, dzisiaj zaś byłoby 
tylko głupotą lub oszustwem. Patrjotyzm potrze- 
buje- zdrowej i natnralnej podstawy, potrzebuje dla 
wszystkich zrozumiałej, i przenikającej idei czynu. 
Taką Niemiec znajdzie dla siebie w zjednoczeniu 
narodowem i utworzeniu potężnego niemieckiego 
państwa, zwiększającego się fizycznym i moral- 
nym podbojem; Czech w oswobodzeniu z pod 
germańskiej przewagi i wcieleniu w Słowiaństwo, 
otwierające jego wyższości intellektualnej najroz- 
ległejsze i popłacające pole działania; Włoch, Ru- 
mun i południowy, Słowianin, w połączeniu się 
z braómi., tworzącymi samoistne państwa; dla 
Węgrów tylko i dla nag po rozbiciu Austrji nie- 
ma widoku na lepsze. 

Nie dziwią nas przeto działania i zachowanie 
się szczególniej Niemiec, dążące wprost lub po- 
średnio do osłabienia Austrji lecz i ich też dzi- 
wić nie powinny nasze chęci i usiłowania, zmie- 
rzające do jej wzmocnienia. Ocalenie jest pier- 
wszem prawem, galus reipublicae suprema lex esto ! 
Nie wahajmy się przeto wypowiedzieć nagiej pra- 
wdy, i proklamować tego, co jest koniecznym 
wynikiem, chociażby nam ofiejalni rozwalacze i 
burzyciele Austrji przemocą usta zamknąć mieli. 
Gdy nam niewątpliwie we własnym interesie na 
istnieniu Austrji najbardziej zależy, więc gdzie i 
jakie jest prawo lub ustawa, któreby nam -woła- 
nia, mą ratuuek zagrożonej, zabronić zdołały ? Czyż 
sprawa dotycząca zarówno i egzystencji państwa i 
egzystencji kraju naszego, jest mniej krajową jak 


miary ezasu i przestrzeni, zmuszony jestem ode- 
rwać się od tych. słodkich marzeń o przyszłości i 
od, możliwych ozdób wystawy Bogdanowicza, a 
poświęcić wyłączną nwagę „teraźniejszości, o ile 
objawy jej zamknięte są w ciasnej przestrzeni 
sali redutowej gmachu Skarbkowskiego, -Nomen 
est omen, —. miedość, że odźwierny Wydziału kra- 
jawego, stojący u bramy, ma czarną liberję, i że 
pewna pani pytała niedawno ze PAD PZACIEn, 
kto tu umarł? podczas gdy właśnie dr. Smolka 
odsyłał słynny swój wniosek do komisji — nie- 
dość tak smutnego q% pro quo, potrzeba jeszcze, 
ażeby do najpoważniejszych prac wybrano wła- 
Śnie miejsce najmniej poważne! Raz maskarada, 
to znowu posiedzenie sejmowe, w tej sąmej sali | 
Może to pod wpływem tych reminiscencyj karna- 
wałowych, nieroziącznych ze ścianami sali redu- 
towej, ksiądz Paw!ikow tak znacząco uśmiecha 
się do księdza Guszalewicza, a ksiądz Guszałe- 
wiez do księdza Pawlikowa — jąk gdyby: sobie 
chcieli powiedzieć nawzajem: „Znam ciebie, masiu! 
Mene ne. zdłurysz, ich weise, was ich weiss“, itym po- 
dobne pot-pourri lingwistyczne, przypominające za- 
pusty lwowskie.  . 

Drugą niedogodnością lokalu sejmowego jest 
to, że okna wychodzą ną plac Krakowski, prze- 
pełniony przekupkami, pijakami i t.p. Mnie przy- 
Najmniej sprawia to czagem dziwne dystrakcje. ©% 
n. p. dopiero Co +wpatrzywszy się w poważną 
fizjonomię posta Borkowskiego , pomyślałem 80- 
bie: „Mój Boże, ileż to rozumu mieści się w 
tej głowie!” -aż tu, jak na złość, widzę przez 
okno, jak tam na placu dwie niezgodne przekup- 
ki, wyczerpaWszy twarzą w twarz cały Awój bo- 
gaty zapas różnorodnych argnmentów oralnych, 
ku większemu tychże stwierdzeniu przyskakują 
jedna do drugiej — już nie twarzą w twarz, lecz 
odwrotnie, i £0 bez wszelkiej ornamentyki i mo- 
dnej draperji, tak w całej nagiej prawdzie, jaką 
zna chyba tylko natura i sztuka grecka! Ten 
sposób prowadzenia polemiki krzyżuje oczywiścje 
wszystkie moje refleksje; zamiast podziwiać posła 
Borkowskiego, dziwię się, jak te wyuzdane baby 
na Krakowskiem mogą „szukać odwetu w tak 
bezmyślnem szkalowąniu!* Powinni Koniecznie 
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gają,. bym. studja niniejsze sprowadził: do /'pewnej 


MBeplzźz WARE. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyimuaj 


We LWOWIK: Bióro Administracji Ga 
zeły Narndowej przy ulicy Nowej, nod 
liczbą 291, W KRAKOWIE: Księgarnia v j- 
zeja Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Angiię jedynie p. pułkownik Raczkow- 
skt, rue.du pont de Lodi Nr. 1, WE WIEDNIU: 
p. A. Cppekk, Wollzeile, 22; tudzież pp. Hasen 
stein & Fogler, Wollzeile 9, W FRANKFUR- 


CIE nad NEM i HAMB f i 
sonsteka 1V opie AMBURGU: pp. Haa 


OGŁOSZENIA Przyjmują się za opłatą ? 
cnt, od miejsca objytości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stempluwej 
30 cnt ra każdorazowe umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE 


mieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu, SA 
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uszkodzenia w mostach i barłogi szpitalne, jak 
propinacja i kataster? Na mało się zdadzą mró- 
wcze prace, do których nas zaprzęgają, ! które 
sami jakby dla uspokojenia obaw podejmujemy, 
bo w środku roboty zaskoczą nas i zgniotą zda. 
rzenia i rozburzą nasze dzieła. W olbrzymiej wal- 
ce, która się zbliża, same Węgry Austrji nie 0- 
bronią: a jeśli w Przedlitawii gospodarstwo pój- 
dzie dalej tradycyjnym trybem, to zanim Się Spo- 
strzeżemy, kozacy będą regulować galicyjski ka- 
taster i propinację, a paragrafy sławnej liberalnej 
konstytucji zastąpi jeden jeneralski paragraf, na- 


umknąć wówczas panowie Niemcy do. domu: Z 
własną skórą, lecz my dzis patrzmy, byśmy na- 
szej, nadstawiać nie byli zmuszeni. 

Tak zaiste przystoi, a nawet obowiązkiem 

jest reprezentacji krajowej, podnieść głos upomi- 
nający, i całą siłą oprzeć się dążnościom i zabie: 
gom, przygotuwującym zgubę państwa. 
(W chwali, gdy drapieżni sąsiedzi gotują ża- 
gwie pożaru, w którym to państwo i kraj ma 
spłonąć, a ludzie, stojący u władzy, sami przy- 
sposabiają ku temu materjały, w takiej chwili 
drobnostkowe względy ustąpić powinny jedynej i 
naczelnej zasadzie samego istnienia, 

Czas sejmowania tak krótki, spraw drugorzę- 
dnych brzemię tak wielkie, więzów krępujących 
ustawami działalność sejmn tak wiele, że najwa- 
żniejsze roboty, wewnętrznej kraju organizacji do- 
tyczące, zaledwie rozpocząć się dadzą, przeto też 
pożytkiem, z utrzymania sejmu płynąć mającym, 
łudzić się daremnie nie należy. Czas raczej wy- 
stąpić przeciwko temu partactwu lub przewrotno- 
ści, która wszystko stawia na opak naturze, i 
rzekomemi organizacjami dezorganizuje kraje, a 
więć i całe państwo. Na tem stanowisku sejm 
powinien stanąć przeważnie i od razu; z niego 
też działając, niema żądań dla kraju, za daleko 
sięgających. 

Nie miód przeto i liście różane brać posłom 
naszym do ust swych, ani zasłaniać się udaną nai- 
wnością lub zastawiać pochlebstwami i czołobitno- 
ścią, jak czyniła zawsze partja moskiewsko-Świę- 
tojurska, lecz raczej ostre i grożne wypowiedzieć 
słowo, bo nie. zadługo i prawdę mówić będzie za 
późno. Bez osłony i otwarcie powiedzieć temu, 
któremu równie jak i nam ma istnieniu Austrji 
zależy, że dzieło, w tej połowie monarchii pro- 
wadzone, jak na fikcjach jest oparte i interesom 
ludów przeciwne, tak też tylko do rozprzężenia pro- 
wadzi, a pierwsza nawalnica dziejowa w proch 
rozsypie i zmieni wszystko. Oprócz Niemców i 
Węgrów Austrja ma ludy słowiańskie, z wyrobio- 
ną pradawna indywidualnością historyczną, i na 
tych równie oprzeć się, ich życzenia zaspokoić mu- 
si, jeżeli niema uledz siłe rozsądzającej wewnętrzne- 
go niezadowolenia z jednej, a rawitacji panger- 
mańskiej i pansławistycznej z rugiej strony. Nie 
frymarki handełesów wiedeńskich prze Q, nie strżę- 
py i obrywki autonomii, odbierane i wyłudzane 
co chwila, ale nadanie pełne praw krajom i utwo- 
rzenie bardziej samoistnych grnp naturalnych, le- 
ży w iuteresie Austrji, I może jej nadać siłę o- 
poru przeciwko zewnętrznym attrakcjom. 
poprzyprawiać story do okien w sal Sejmowej, 
przynajmniej do tego 'okna, pod którem siędzi 
poseł Borkowski. 

Trzecią niedogodnością sali redutowej jest 
jej wązka konfiguracja i ciasnota. Poseł Zyhli- 
kiewicz nie może się ruszyć, ażeby nie nadepta] 
na nagniotki posła' Ławrowskiego. O lewiey i 
prawicy nie może być mowy, mamy tylko lewe 
i prawe centrum. Powiadają, że sejm nie potrze- 
buje szerszego miejsea, bo nie ma w nim innych 
stronnictw, tylko centrum prawe i lewe. Kto wie. 
może zmiana miejsca wpłynęłaby korzystnie na 
rozwój naszego życia parlamentarnego. * 

w ogólności: jednak narzekania na skład 
sejmu są niesłuszne. “Reprezentuje on doskonale 
rozum, cywilną odwagę, stałość i wytrwałość, sło- 
wem, wszystkie enoty łudności obojga królestw 
Galieji i Lodomerji, w. księztwa Krakowskiego i 
księztw Oświęcima i Zatora. Jeżeliby co można 
zarzucić takiej reprezentacji, to chyba to, że 
przedstawia oha kraj tylko z najlepszej strony. 
Ujemne jego przymioty w sejmie mniej silnie 3 
reprezentowane, niż w rzeczywistości. Gdyby 
broń Boże jaka machina piekielna, podsadzona 
pod gmach teatralny, przyspieszyła niewątpliwe 
z'czasem wniebowzięcie Szanownych naszych po- 
słów; nie mielibysmy ich kim zastąpić. Dr. H. Ja- 
sieński Jest bezwątpienia okrutnie uzdolnionym po- 
k ża ale sam Bolesławita nie przystałby na 
to, PRA a. dr. Jasieńskim, zastąpiono Flo- 
we. = gy owskiego. Niemniej wypada watpić, 

y p. "ro-man starczyłby nam za p. Gro-cholskie- 
go, a już p. Widman jeszcze od biedy lepiej napi- 
saiby biografię posła Krzeczunowicza, niżby za- 
pełnił jego miejsce na ławie poselskiej. Myślał- 
bym nawet, że p. Romanowicz, jako zastępca 
wniebowziętego p. Zybiikiewicza , byłby równie 
niedostatecznym surogatem, jak łysina niżej pod- 
pisanego, świecąc na fotelu JO. ks. Sanguszki, 
albo jak sławny z odkrycia paragwajskich Albi- 
nosów kronikarz Dziennika Lwowskiego, pełniący 
obowiązki p. Czerkawskiego w sejmie i w Radzie 
szkolnej. Nawet Leszka Borkowskiego nie zastą- 
piłby nam żaden demokrata narodowy, a to ze 
względu na to matematyczne porównanie, Że zwy- 
kły numer  Dziumnika Lwowskiego koszinje tylko 


kreślony zawiniętym w powietrzu nahajem.. Mogą - 


W fe. 


ą - 


Wypowiedzieliśmy już dawniej, że Austrja 
miała w swej rozporządzaluości trzy fundamental- 
ne idey i sprawy, by wzmocnić i utrwalić pań- 
stwo, to jest ideę Włoch, Węgier i Polski. Wszy- 
stkie trzy poświęciła już to pozornym względom, 
już też bezpłodnej utopii germanizmu i germani- 
zacji, pomagając tem samem tylko do przewagi 
i przewództwa swemn wiekowemu wrogowi. Wło- 
ską ideę chciał, chociaż za późno, podnieść nie- 
szczęśliwej pamięci cesarz Maksymilian, lecz nie 
zdołał przemódz oporu, a dynastja najniepopalar- 
niejsza we Włoszech skorzystała z niej i urosła. 
Druga idea, węgierska, w której się mieści spad- 
kobierstwo Turcji, dopiero w Skutek klęsk woj- 
ny ruiny finansowej i faktycznego rozbicia pań- 
stv . dostąpiła uznania, i prawie z musu tylko 
jei się poddano. Trzecią ideą 1 sprawą jest pol- 
ska, i biada Anstrji, jeżeli jej w ostatniej godzi- 
nie szczerze i z zapałem nie podniesie i nie wy- 
zyska ; boć jest sprawa ta jako drzewce porzuco- 
ne— kto się go jąć zechce w dobrej godzinie, mo- 
że niem potęgi powyważać 1 powysadzać z ło- 
żysk. My liczymy w Austrji bez mała 5 milionów 
mieszkańców, kraj rozległy, oparty o góry, pier- 
wiastki rodzime w całej obfitości, mamy nasze 
tysiącletnie dzieje i naszą sławę: niech więc kraj 
ten będzie polskim w pełnem słowa znaczeniu, 
a nie na żart lub złudzenie; niech król jego bę- 
dzie tak dobrze patrjotą polskim jak władca We- 
gier węgierskim. Dwa krocie wojska z górą, 
według nowego poboru trzeba będzie postawić ; 
armia taka, wyrobiona na polskiem prawidle, mo- 
głaby coś znaczyć. Nawet w wojsku Kserksesa lub 
pierwszego Napoleona byłaby dzielnym czynni- 
kiem w boju, choćby miała własną komendę i 
starszyznę. Bowiem takzwana jedność komendy i 
unifikacja armii jest także jedną z utopij staro- 
austrjackich, chociaż dzieje wojsk i wojen bła- 
hość jej dawno już wykazały; i armie austrjackie, 
z najdzielniejszego złożone materjału, właśnie 
może w skutek tej fatalnej i chimerycznej, a prze- 
cież tylko pozornej unifikacji, nie ostały się ani 
w Węgrzech, ani pod Magentą i Solferynem, ani 
pod Jiczynem i Sadową. Nawet autonomia na 
wzór Kroacji, to dla nas, to dla Austrji za mało; 
to cos, lecz nie wszystko. Za program stawiać 
ją można tylko dlatego, aby nagłą przemianą 
stosunków nie rozprządz sił państwowych. Ale 
skoro prawdziwa austrjacka polityka weżmie górę 
w Wiedniu, to względem nas sama powinna pójść 
dalej. Kto chce mieć pełny skutek, powinien 
chcieć i całej przyczyny. Albo wasz interes jest na- 
szym, to dajcie wszystko! albo nasz jest Austrji prze- 
ciwny, to niedajcie nic. Żądamy dla siebie, we- 
dług mniemania centralistów, zawsze dużo— Austrja 
Ró oj nam dać jeszcze więcej, dać wszystko, 

o to leży w interesie jej bytu! Nie potrzebnje- 
my też aneksji do Węgier; stać nas samych i 
bez tego na byt i życie. Krótko i węzłowato, 
żądamy prawdziwej autonomii, żądamy narodo- 
wego ukonstytuowania się jako kraj polski. To 
co się dziś robi, jest dwulicowością lub obłe- 
dem politycznym, i prowadzi kraj i państwo do 
zguby. 

s Lecz powiecie: To wojna z Moskwą! Wojnę 
ma ten, kto ją chce; choćby nie chciała, Austrja 
mieć ją będzie, gdy tak stoi w planie i zamysłach 
jej sąsiadów. Nie unikniecie jej więc, choćbyśeie 
się przyoblekli w szaty pątników lub przybrali 
minę Skruszonych i naiwnych baranków. Lecz 
raczej irzeba mieć odwagę i chęć, wyrwać się 
z położenia, w które błędy dawue państwo wtrą- 
ciły, i przygotować wszystko i wyzyskać do za- 
ciętej walki; albo jest możność ku temu, a więc 
i wola być powinna. Albo niema już zasobów 
siły, ani możności odrodzenia, państw» ma egzy- 
stencję pozorną, utraciwszy miezawisłość, i oglą- 
dając się we wszystkiem na sąsiadów, wyczekuje 
rychło mu takowi koniec położyć raczą. Nie po- 
dzielamy, nie możemy podzielać tak zwątpiałego 
przekonania; przeciwnie widzimy ratunek, a na- 
wet zakład potęgi w należycie spiesznem sko- 


[A 
4 centy, a numer z fejletonem Leszka Borkowskie- 
go 10 cent. Wszystkie „literaty* demokratyczne ra- 
zem warte przeto o 6 cent. mniej, niż poseł Borkow- 
ski. Cóż dopiero mówić o SŚmolce, który całe 
Towarzystwo narodowo-demokratyczue chowa jak 
nie do kieszeni od kamizelki! Nie, na miłość 
Boga, nie wysadzajcie sali sejmowej w powie- 
rze 
Skoro już mowa o zastępcach dla dzisiejszych 
panów posłów, to na wypadek, gdyby mię kiedy 
gwałtem chciano postawić jako kandydata, pro- 
siłbym, ażeby mnie wybrano na miejsce posła 
Cywińskiego. Prowadzi on życie spokojne i go- 
dne zazdrości: nie interpeluje, nie stawia wnio- 
sków, nie wdaje się w żadne dysknsje, i nie za- 
siada w żadnej komisji. Jednej tylko reformy w 
regułaminie mógłby dla znpełniejszego jeszcze 
spokojn pragnąć szanowny poseł brzeżański, mia- 
nowicie tej, by nie głosowano przez powstawanie 
z miejsca, ale przez kiwnięcie głowa, albo przez 
zamrużenie oczu. 
, Najjaskrawszym kontrastem takiego senator- 
skiego spokoju, jest poseł Zyblikiewicz. Gdybym 
SIę nie bał niedyskrecji, postawiłbym na serjo hi- 


Jł w szkołach, był ni hwät i 
ył niepoprawnym schwdtzerem, i 
pa musiał go ciągle napominać : „Zybli- 


. Hända. Y lu M 
niema tak ro „1d die Bank!“ Książę marszałek 


SIĘ A Szczęśliwego że tylko jeden Zyblikie- 


Bejmie, bo gdyby ich było 


jaś aię done bo 
i tak zwinnie uciął replikę, że w 3 i 
minie był zrobiony, nim prezydjny, m Ea 
5 Zadowolenie, jaki ołało temu 
przeszkodzić. Zad0 , Jakie z tego powodu 
malowało się na twarzy szanownego posta krakow- 
skiego, miało w sobie coś A figlarnego, że u 
dzieliło się mimowoli całej gaterji, ale poseł tym. 
czasem już gdzieś koło czwartej czy piątej ławki 
zajęty był żywą rozmową, zapewan 0 Wła ja- 
kimś przedmiocie. Ruchliwość umysłu zwykła iść 
w parze z ruchliwością fizyczną. 


GAZETA NARODOWA z 


rzystaniu z zewnetrznych pomocy i wewnętrz- 
nych żywiołów. Zależy nam na tem jak najmo- 
eniej w własnym, z istnieniem Austrji spojonym 
interesie; a przeto do dzieła nie mieć odwagi 
lub woli, uważalibyśmy za niedołęztwo lnb zdradę. 

Precz więc z małodusznością i staro-anstrja- 
ckiemi nprzedzeniami; precz z podejrzywania- 
mi i drobnostkowem  trapicielstwem narodów, 
jakby naumyślnie wynalezionem na osłabienie 
i rozbicie Austrji; precz z oficjalnemi obłę- 
dami! Wznieście się nad ślepy biurokratyzm 
i tradycyjne niedołęztwo, i coście dać winni nam 
i drugim dajcie suto, szczerze i całkowicie; a be- 
dzie to z pożytkiem kraju i dynastji! 

Z różnych czynników i żywiołów swego U- 
stroja może Austrja zaczerpnąć sił i wątku do 
odnowy; lecz dwa są hasła nadewszystko, pod 
których zawołaniem odmłodnieć iw nową potęgę 
wzbić się może, to jast: „Niech żyją Węgry! 
Niech żyje kraj polski i polskie kohorty!* | | 

W koło kują miecze, ieją działa, kładą sieci 
żelaznych nici i prętów, oprzędując niemi podu- 
padłe państwo; słychać szumy i chrzęsty gotują- 
cych się do boju niezliczonych zastępów — biada 
więc niebazenym lub opieszałym; boć lata biegną 
prędko. Gdy oczy otworzą, i usta do krzyku, uj- 
rzą już panowanie krwi i żelaza, i pokaże się, że 
przed stu laty kobieta na tronie przecznciem się- 
gła dalej, niż jej ministrowie rozumem; pokaże 
się, że ostatni Świętojurzec, spekulujący na Mo- 
skwę, miał więcej sprytu i przezorności, aniżeli 
wszystkie męże stanu byłej Austrji! 


4. Posiedzenie sejmowe 


z d. 2. września. 


Wszystkich petycyj, których spis odczytano, 
weszło po dzień 2. września 20. Oprócz petycji 
komitetu parafialnego kościoła N. P. Marj w 
Krakowie o dalszą subwencję na odnowę wiel- 
kiego ołtarza, tudzież petycji Rady nadzorczej 
tegoż kościoła, o zmianę ustawy o konkurencji 
kościelnej, Wydział powiatu krakowskiego wniósł 
prośbę o utrzymanie drogi takzwanej prusko- 
szlązkiej w charakterze krajowej; miasto Bochnia 
o pozwolenie podwyższenia dodatku gminnego od 
wyrobu piwa; Czapella, pensjonowany kontrolor 
głównego szpitalu we Lwowie o policzenie mu 
przy pensji pewnych emolumentów ; nauczyciele 
z kilku powiatów o polepszenie bytu i regulację 
stanowiska; kilka gmin o uwolnienie od opłaty 
dodatku na potrzeby kościelne i o uwolnienie 
Galieji przynajmniej na czas jakiś od płacenia 
dodatku powyższego i do podatków stałych, przez 
Radę państwa uchwalonego. Pewien ksiądz żali 
się na księdza kanonika r. gr. Malinowskiego, z 
powodu ujmy na sławie. Hr. Romer prosi o przy - 
dzielenie włości Ociecha do innej; pan Dawid 
Abrahamowicz przedkłada projekt wykupna pro- 
pinacji. 

Petycje te stosownie do swego przedmiotu 
przydzielone zostały komisjom dotyczącym. 

Wniosek Torosiewicza o przyznanie drodze 
podhajecko-halickiej charakteru drogi krajowej i 
o udzielenie subwencji, przekazano nie do komisji 
budżetowej, jak wczoraj przez omyłkę donieśliśmy, 
ale do komisji administracyjnej, która się zajmuje 
wszystkiemi w ogóle sprawami drogowemi. 

Przy pierwszem czytaniu wniosku ks. Stemp- 
ka, wnioskodawca bardzo krótko uzasadnił swoje 
żądanie względem wyborn osobnej komisji z 9 
członków dla rozpoznania stanu i toku teraźniej- 
szych operacyj szacowania katastralnego. 

Sanguszko dla wielości komisyj, wniósł 
skład tejże na 5 członków, Podlewski zaś na 7. 
(Smiech.) 

Utrzymał się wniosek Sanguszki, bo rzeczy- 
wiście trudno będzie w sejmie znaleźć więcej ludzi, 
którzyby się cośkolwiek na katastrze rozumieli. 

Drugie ezytanie projektów do ustawy o ję- 
zyku urzędowym w administracji i sądzie, dało 
powód do żywej dysknsji, która zabrała cały 
czas posiedzenia. Projekta Wydziału krajowego 
w tej mierze są czytelnikom wiadome. Komisja, 
wybrana do tego wniosku, przychyliła się prawie 
w całości do tych wniosków, czyniąc wszakże 
gdzieniegdzie zmiany. 

Sprawozdawca Z yb likie w icz wyłuszczył 
ustnie te zmiany. Nasamprzód zamiast wyrazu 
język „ruski“, użyto wyrazu „małoruski*, a to z 
tej przyczyny, ponieważ rząd moskiewski akcepto- 
wał dla siebie nazwę „ruski“, i w skutek tego 
zaczęto nazywać ruskiem zupełnie co innego, niż 
co jest rzeczywiście ruskiem. Dla scharakteryzo- 
wania tedy tej różnicy, użyła komisja wyrazu 
„małoruski*, i rozumie pod nim język, którym 
nasz lud we wschodniej Części kraju powszechnie 
mówi, a któremu tak Moskwa, jak i przyjąciele 
jei, A nawet pewna znakomita powaga W gronie 
komisji odmówiła charakteru osobnego języka, 
zowiąć go tylko narzeczem jednego wielko- 
rosyjskiego języka. | 

Drugą zmianę zrobiono w tem, że nierówno- 
uprawniono języka niemieckiego; na podania bo- 
wiem, w tym języku wnoszone, ma się odpowiadać 
po polsku, nie zaś po niemiecku, jak to przypuszcza 
Wydział krajowy wbrew zasadzie, przyjętej przez 
siebie. Trzecią zmianę zrobiono w tem, że wyru- 
gowano język niemiecki całkiem ze sądownictwa 
spornego, pokazało się bowiem z przedłożonych 
aktów, że język niemiecki w tych procesach ni- 
gdy nie miał prawa być używanym. PO zaborze 
Galicji aż do r. 1784 sądownictwo to Pozostało 
tak, jak było za rzeczypospolitej Polskiej. Później 
ani cesarz Józef, ani Franciszek nie zmienili po- 
stanowień względem swobodnego używania języ- 
ka, „który jest używany w kraju“. Jeżeli z cza- 
sem i do postępowania spornego wcisnął sie ję- 
zyk niemiecki, nie polegało to na żadne] usta- 
wie ogłoszonej, lecz na tajemnych rozporządze- 
niach i instrukcjach. Projekt tedy komisji w tym 
względzie nie zaprowadza nic nowego, lecz tylko 
faktyczny stan niepewny zmienia na prawny, do- 
puszczając jednak używania języka niemieckiego 
w sądownictwie niespornem. Ostatnią zmiane 
Proponuje komisja, aby ustawa, dotycząca zapro- 
wadzenia języków krajowych przy urzędach skar- 
bowych, weszła w życie dopiero dnia 1. czerwca 


dnia 5. Września 1868. 


1869, a to z tej przyczyny, że przy niedawnej 
reorganizacji tych władz i uraędów żywioły krą- 
jowe najmniej uwzgiędniono. Trzeba tedy dąć 
rządowi czas, aby odpowiednie porobił zmiany, 
a to, żeby albo poprzenosił urzędników nieumie- 
jących po polsku, ałbo żeby nakazał im nauczyć 
się języka polskiego; na jedno i na drugie po- 
trzeba eokołwiek więcej czasu. A 

Pod nazwą władz i urzędów administracyj. 
nych, komisja nie rozumie jedynie władze poli- 
tyczne, ale także poczty, policję i tp. , 

Do rozprawy ogólnej zapisali się przeciwko 
wnioskowi komisji ks. Pietruszewicz i Kowalski, 
za wnioskiem Kabath i Skrzyński Ludwik. Pie- 
trnszewiez oświadcza, że sprawozdanie Wy- 
działa nie zaspokoiło jego frakcji, która nie wi- 
działa w niem zupełnego wykonania uchwały z 
r. 1861, powziętej na wniosek Smarzewskiego, a 
opiewającej: Wydział krajowy przedłoży projekt 
o zastąpieniu języka niemieckiego językiem pol- 
skim i ruskim w szkole, sądzie i urzędzie. Ta- 
kiego upośledzenia tem mniej spodziewali Się, ile 
że wyszła ustawa grudniowa o ogółnych pra- 
wach obywateli, która w $. 19. orzeka zupełne 
rówuouprawnienie wszelkich narodowości w Au- 
strji. Spodziewali się, że komisja specjalna po- 
prawi to, eo Wydział zaniechał, jednak omylili 
się; Pietruszewicz, jako członek tej komisji, wi- 
dząc to, nie brał w niej udziału. A przecież ję- 
zyk ruski ma swoje prawa do równego trakto- 
wania z polskim. Cesarz Józef w r. 1776 dozwo- 
lił zaprowadzić go po seminarjach ruskich przy 
wykładach dogmatycznych, później na wydziale 
teologicznym i filozoficznym zaprowadzono wy- 
kłady w tym języku, co trwało aż do roku 1805. 
Rząd austrjacki zawsze uznawał prawo Języka 
ruskiego i narodowości ruskiej do odrębności. 
W ostatnim czasie utworzył przy wszechnicy 
lwowskiej nawet trzy katedry prawa z językiem 
wykładowym ruskim. Z tego dowodzi Pietrusze- 
wicz, że oba języki powinny być równoupra- 
wnione, a język ruski nie powinien być poniża- 
ny. Poniżaniem tem dawna Polska „stratyła lu- 
bow Rusy*. Nie zapominajcie panowie, że język 
jest skarbem przyrodzonym i środkiem najwa- 
Źniejszym oświaty ludu. Nie zapominajcie, że kwe- 
stja ta nie jest właściwie kwestją czysto galicyj- 
ską, ale jest sprawą całej Polski i Rusi, a roz- 
wiązanie jej po sprawiedliwości mogłoby przy- 
wrócić stosunki przywiązania i przyjazni obu na- 
rodów (brawa liczne) ; zważcie nareszcie, że prze- 
głosowanie naszej mniejszości nie rozstrzygnie 
tej kwestji i da popęd do dalszej obopólnej za- 
wiści. 

Nie zgadzając sie tedy z wnioskami komisji, 
stawia propozycję, aby odesłać je na nowo do 
komisji, wzmocnić takową o 2 członków, i dać 
jej polecenie rozpatrzenia projektu na podstawie 
równouprawnienia i uchwały z dnia 26. kwie- 
tnia 1861. 

Wniosek ten dostatecznie poparty. 

Kabath całą swoją przemowę poświęca 
odparciu zarzutów Pietruszewicza. Żałuje, iż mo- 
wca ten nie określił bliżej, co rozumie pod języ- 
kiem urzędowym. Jeżeli rozumie język między- 
urzędowy, język służby wewnętrznej, natenczas 
żądania jego są wprost niewykonalne, gdyż słu- 
żba ta nie może się żadną miarą odbywać ró- 
wnocześnie w dwóch językach, chyba tylko ze 
szkodą dla porządku, dla ładu i toku sprawiedli- 
wości. Językiem urzędowym może być tylko je- 
den język. Niemasz w Europie przykładu takie- 
go, by dwa języki urzędowe były jednocześnie. 
Zbyt małą jest liczba urzędników, któraby wła- 
dała zarówno dobrze obu językami, a mianowicie 
w zachodniej części kraju, a podług Pietruszewi- 
cza i tam musiałby być język ruski językiem u- 
rzędowym. Uwzględnić trzeba i to, że wszystkie 
ustawy krajowe wychodzą tylko w jednym języku 
urzędowym polskim, jako antentycznym. Wszy- 
stkie organa autonomiczne urzędują w języku 
polskim. Podobnież zaprowadzony on jest po- 
wszechnie w szkołach średnich i na jednym uni- 
wersytecie. Wreszcie językiem urzędowym może 
być tylko taki język, który jest upowszechniony 
w całym kraju, który wszędzie rozumieją i wszę- 
dzie go używają, język, w całym kraju panują- 
cy, we wszystkich instytucjach. Że język polski 
odpowiada tym warunkom w znpełności, to przy- 
zna sam przeciwnik. Załuję mocno, że nie mogę 
się odwdzięczyć. Przyczyna tego jest czysto 
przedmiotowa. Język ruski, od wielu wieków 
będący językiem ludu, dopiero od lat 20 wszedł 
w używanie u duchowieństwa gr. kat., i to tylko 
sporadycznie; niema tedy owego najgłówniejsze- 
go warunku, upowszechnienia, by mógł być U- 
rzędowym. Język ruski uie panuje w całym kra- 
ju, nie posiada samodziełnego, zwłaszcza facho- 
wego piśmiennictwa, niema niezbędnych podrę- 
czników, ani słowników (Pawlikow i inni wołają: 
Ma, maje, majet). Że przed pół wiekiem e nży- 
wano go w seminarjach, to niczego nie dowodzi. 
Že zaś rząd zezwolił na zaprowadzenie trzech (a 
właściwie tyłko dwóch) katedr z wykładem ru- 
skim, to uczynił to z pobudek politycznych, Nad 
któremi tu niema się co rozwodzić. y 

O ile zaś ks. P. rozumie używanie Języka 
ruskiego w języku ze stronami, to komisja temu 
jzupełniej uczyniła zadość, przyznając wszelką 

tym względem swobodę. - 

Kowalski nagania przedewszystkim tły- 
maczenia rnskie druków sejmowycb; zdaniem jego 
są one całkiem mylne. (Tymczasem w rzeczywi- 
stości są pisane w języku czysto Udowym ry- 
skim.) Dalej zaprzecza, jakoby S€I%0WI ną pod- 
stawie $. 11. lit. ¿ ustawy o reprezentacji państwa 
przysłużało prawo uchwalać takie ustawy, Prawo 
do tego ma sejm na mocy ŚŚ: +9. 1 19. statutu 
krajowego. Przystępując do merytorycznej strony 
kwestji, powiada, że jakkolwiek nikt nie zaprze- 
czy, że w Galicji są dwa równouprawnione jezy- 
ki, to jednak komisja CIą8nie na niekorzyść ję- 
zyka ruskiego, i „czerez mykroskop duże małeń- 
kij“ traktuje tę sprawę. Następnie zwraca się 
przeciwko wyrazów! „Małoruski*, i znajduje go 


ani historycznie ani faktycznie nienzasadnionym. 
Rusini zawsze się nazywali Rusinami, a język swój 
ruskim. Jeżeli ktoś przypuszcza małoruszczyznę, 
tedy winien także przypuścić i coś przeciwnego. 


"A kto odkrył toje rozłyczje, ne pytajuczy sia, 


na 
po 


czy to nam lubo, czy ni? My się faktycznego trzy- 
mamy stanu rzeczy. Cytuje zdanie Lełewela, że 
język polski bogacił się na ruszczyźnie. Za to 
tedy, iż Rusini wzbogacają literaturę polską, język 
ich ma być poniżany! Kabąth zarzucił, iż język 
rnski tylko w seminarjach był używany, a nie w 
urzędach, w administracji, — toć na co się nczymy? 
Wszak dla życia publicznego, a duchowny jest 
także urzędnikiem. Mówił Kabath, że żądanie nasze 
jest niewykonalne, bo chaos powstałby po biórach; 
ja się mogę powołać na siebie samego, jako se 
dziego, i stosy aktów, moją ręką spisane, poświad: 
ezą, że można urzędować bardzo dobrze w obu 
językach. Zresztą odnoszeme się do sądu najwyż- 
szego w Wiedniu może tu robić trudności. Dalej 
mowca wyłuszczając, że w dawnej Polsce uży- 
wano obu języków, a chaosn nie było, używa ta- 
kich wyrazów, że go nikt zrozumieć nie może. 
Powiada: „Zastoja obarlujet sia (Głosy: Co tą 
znaczy ?)... pryustanowłenje ! (Głosy: A to co zna 
czy ?). Usiłaje następnie zbić Kabatha, bo ustawy 
wydawano także już w ruskim języku. Ja sam, 
powiada, przez 8 lat byłem redaktorem tłumaczeń 
ruskich we Wistnyku nrjadowym. Rnsini mają 
tłumaczone prawo cywilne, kodeks karny, proce- 
dury, a w r. 1861 wydał Kowalski rodzaj słowni- 
ka technicznych wyrazów urzędowych (Wesołość), 
i odsyła doń wszystkich, którzyby nie znali zna- 
czenia wyrazów ruskich. Ze język polski jest pa-7 
nującym, toć właśnie panowanie to jednego języka 
nąd drugim nie połega ani na prawie, ani na przy- 
rodzie, bo nadaje przywilej jednemu językowi. W 
praktyce może to doprowadzić właśnie do niepo- 
rządków, jeżeli strony, np. gromady, proboszcze- 
wie nie zechcą przyjmować pism, w języku pol- 
skim do nich stosowanych z urzędu. Zresztą w r. 
1868 ministerstwo sprawiedliwości dozwoliło uży- 
wać języka ruskiego nawet w referatach. Jabym 
się miał zrzekać tego prawa rozwijania tym spo: 
sobem swojej narodowości !? 

Kończy wnioskiem, aby nad projektem komi- 
sji przejść do porządku dziennego, a poprawiając 
się następnie, stawia ten wniosek tylko ewentual- 
nie, jeżeliby wniosek Pietruszewicza się nie utrzy- 
mał. (Dostatecznie poparty.) 

Sanguszko utrzymnje, że nie nie rozu- 
miał, o co właściwie chodzi. (Wesołość.) 

Skrzyński Ludwik, który już przy pier- 
wszem czytaniu zastrzegł byt sobie głos do spro- 
stowania omyłki historycznej w wywodzie Wy- 
działu krajowego, Czyni to teraz, prostując, że w 
r. 1772 nazwy Galicji nie było jeszcze, dopiero 
później nastała; wyrażenie się tedy Wydziału kra- 
jowego: „kiedy w r. 1772 Galicja przeszła pod 
panowanie Austrji*, jest mylne. Drugie sprostowa- 
nie dotyczy wywodu, że były czasy, kiedy pol- 
skość i używanie języka polskiego przez urzędni- 
ków uważano przynajmniej za levis macula. Tak 
traktowano i Rusinów wtenczas, tj. dobrych Ru- 
sinów, bo źli Rusini podobnie jak i źli Polacy 
byli zawsze forytowani i awansowani. (Głosy: 

ybornie.) We wniosku wydziałowym wytyka 
mowca, że język niemiecki przypuszcza do ró- 
wności (paritatem) z ruskim i polskim. To zgrozą 
napełnia , jeżeli mamy kilka tysięcy przybyszów, 
naszłych tutaj dla germanizowania kraju, kłaść na 
równi z ziomkami. (Huczne oklaski.) 

Pietruszewicz chce nowej komisji, wzmocnio- 
nej o 2 członków. Choćby o 100 wzmocnić komi- 
sję, nic ona nie zrobi lepszego. Chce dwojakiego 
języka RSE To łatwo da się powiedzieć, ale 
wykonać da się tylko podwójnym kosztem, ze szko- 
dą dla porządku, dla spraw, dla wymiaru spra- 
wiedliwości. To nie jest zdanie ludu ruskiego, bo 
on wymaga szybkiego załatwiania spraw, i nie 
rozumie bawienia się w filologię. Nigdzie nie e- 
gzystują dwa języki urzędowe. Mowca przytacza 
przykład Belgii, gdzie flamandzkie powiaty, cho- 
ciaż mają swój wysoce wykształcony język, za 
język nrzędowy uważają język franenzki. Kto nie 
umie po francuzkn, ten pisze po flamandzku, ale 
nie żąda, by nrzędowano po flamandzku ipo fran- 
cuzku. Mówią nam, że chcemy poniżyć język rn= . 
ski. Czyż jest on wywyższony teraz ? Czy poni- 
żeulem można nazwać to, jeżeli się powołuje ję- 
zyk rnski do używania w miejsce wykluczonego 
języka niemieckiego? P. Kowalski twierdził, że 
nauka w seminarjach była na to po rusku, aby księ- 
ża mogli w życiu następnem używać tego języ- 
ka, bo są także urzędnikami. To właśnie żle, że 
księża są urzędnikami (brawo.) Kowalski niewiem 
zkąd nadmienił o trudnościach, jakie mogą pocho: 
dzić przy odnoszeniach się do Wys, sądu w Wie: 
dniu. Wszak tam są senaty osobne dla krajów 
pojedynczych, i tam zasiadają krajowcy, a zaw- 
sze łatwiej im będzie dać sobie radę, aniżeli gdy - 
by po interpretację wyroków i orzeczeń mieli po- 
Syłać do Petersburga lub Moskwy. (Oklaski.) 

Nareszcie prostuje jedną pomyłkę Pietrusze- 
wicza. Alumni w seminarjach przed rokiem 1805 
nie używali języka ruskiego, ale cerkiewnego, a 
to dłatego, że nie rozumieli po łacinie. 

Hónigsmann oświadcza, że zapisał się 
do głosn przeciwko projektowi, a to dlatego, bo 
nie widzi w nim stanowczości. Dwóch języków 
urzędowych tworzyć nie możemy, kraju dzielić 
na dwa okręgi językowe nie można i nie myśli - 
my. Musi tedy być jeden język urzędowy ita 
polski, powszechnie rozumiany tak na Wschodzie, 
jak i na Zachodzie. Ale tej zasady nie widzi 
mowca w projektach jasno z góry OrzECZzonej; $. 
1. powinien tedy opiewać : Językiem urzędowym 
i td. i td. jest język polski. Od urzędnika, umie- 
szezonego w Galicji zachodniej, wymagać nie mo- 
żna, by posiadał dostateczną biegiość w języku 
ruskim ; więc trzeba mu przyznóć prawo odpisy» 
wania w języku polskim na podanią ruskie, któ- 
reby się tam zabłąkały, Nie widzi takže prze: 
prowadzonej zasady co do korespondencji z wła 
dzami wojskowemi, czyniąc Używanie języka 
polskiego zawisłem od ich życzenia objawionego. 
Jakim sposobem zasięga tego życzenia ? Trze- 
baby się ich naprzód ZAPYLYWAĆ o to. A jednak 
możnaby łatwo temu zaradzić, Wszak są władze 
i wojskowe, stale W ak istniejące, jako to: 
komendy jeneralne, P'ACowe, Szpitalne, rekruta- 

te mogą cy uży 
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iż wyBórowanemi żądaniami narażamy się na od- 
mówienie sankcji dla ustawy. Tego się nie oba- 
wiam, bo dla utylitarności poświęcać zasady nie 
wypada; a powtóre, postanowienia takie będą 
miarą naszych życzeń. 

~ Tyszkowski: Rusini żądają tego, czego 
Jeszcze nie mamy sami. Odmawiając im osłabi- 
my wrażenie jednolitości naszych żądań, i nie 
nie zyskamy. Lepiej tedy przyznać im prawo. 
Narodowi, który nie ma sił żywotnych, nie to nie 
pomoże a nam nie zaszkodzi; a jeśli ma siłę żywo- 
tną, to przyznać należy. Rząd zaś, widząc jak 
zgodnie występnjemy, będzie musiał nam przy- 
znać, czego sobie słusznie życzymy. (Oklaski i 
brawa,) 

„Sapieha Adam zastrzega się przedewszy- 
stkiem przeciw twierdzeniu mowcy poprzedniego, 
jakoby naród ruski nie mał żywotności (brawo). 
Dalej uważa za rzecz niepolityczną zmieniać na- 
Zwy historyczne, i przyjmować wyraz „małoru- 
ski“ w miejsce wyrazu, uświęconego dziejami 
wiekowemi. My nie mamy do tego prawa. Ko- 
walski słusznie tu podniósł, że małoruszczyzna 
przypuszcza także wielkoruszczyznę. Żawsześmy 
twierdzili, że Rusini i Moskali to dwoje. Że się 
Moskalowi podobało podszyć pod obeą nazwę, 
to mamyż mu jej odstąpić, samy się wyrzec na- 
zwy własnej? Czyż nie lepiej zaprzeczyć i zapro- 
testować przeciwko tej uzurpaeji? Mowea zwraca 
się do Skrzyńskiego z wyrzutem, że słał wszy- 
stkich Rusinów do Petersburga (Głosy: Nie, nie). 
Należało odróżnić frakcję od narodu, i narodowi 
nie odmawiać nazwy (brawo). Co do Kowalskiego i 
Pietruszewieza, to przypomina im, że frakcja ta, 
która dziś taki hałas robi, iż niedosyć jest u- 
względniony język ruski, sama niejednokrotnie 
zrzekała gię go na korzysć języka niemieckiego. 
Dziś wzbraniają się zrzee tego na korzyść po- 
bratymczego języka krajowego. Przedewszystkiem 
konsekwencją. Niedawno w rajchsracie jeden re- 
prezentant ich głosował wraz z Niemcami na 
zagładę narodowości innych a więc i ruskiej. 
Dziś chodzi tylko 0 to, abyśmy za język urzędowy 
nznali jeden z języków krajowych. Prawdziwej 
Rusi tem nie skrzywdzicie, ale przysługę jej wy- 
rządziecie; odstąpcie od nienawiści, która was 
prowadzi aż do miłości wrogów naszych i wa- 
Szych. Powiadacie: Mamy wyrazów dosyć! Ale 
zważcie, że was nierozumieją prawdziwi Rusini. 
Wy macie dość wyrazów, ale nie swoich, lecz 
pożyczanych. Ja sam słyszałem jednego z wa 
szych włościan, utrzymującego, że „lipsze rozu- 
mije paniw, jak tych kotorji howorjat po mo- 
skowski. * 

Na wniosek Smolki zamknięto dyskuję jene- 
ralną. Tylko Skrzyński i Kowalski mają je- 
szcze głos. 

-- Skrzyński odpowiada Sapieże, że ani mu 

przez myśl nie przeszło pchać Rusinów do Mo- 
skwy, ani nawet Niemców pchać nie chee (we- 
sołość), ale tylko po interpretację ich tam odsy- 
łałem, przestrzegając ich, by przynajmniej nie- 
chcąc tam nie zaszli. (Brawa). 

Kowalski zaprzecza, by frakcja jego 
zrzekała się kiedy ruszczyzny na rzecz języka 
niemieckiego. Tego nigdy nie było. Nie zgadza 
się także z projektem dlatego, iż tenże nie przy- 
puszcza języka niemieckiego do równouprawnie - 
nia w kraju. (Smiech). Że włościanie nie rozu- 
mieją nas, to dlatego, iż w ogóle nie rozumieją 
języka kwiecistego (wielka wesołość), podobnie 
jak i polskiego nie zrozumieją. 4 

Komisarz rządowy: Przy ogólnej roz- 
prawie widzę potrzebę objawić zapatrywanie się 
rządu na tę sprawę. Rząd mimo najszezerszej 
chęci nie może się zgodzić na podciągnięcie po- 
stanowień względem języka w służbie wewnę- 
trznej pod tę ustawę, ale musi rozróżnić postano- 
wienia eo do używania języka w stosunku ze 
stronami, a w służbie wewnętrznej. Unormowanie 
to w wewnętrznej służbie, zdaniem rządu, nie 
może należeć do drogi ustawodawczej, i nie od- 
nosi sie do $. 11. ustawy o reprezentacji pań- 
stwa. 

Sprawozdawca Zyblikiewiez: Słysząc Pie- 
truszewicza i Kowalskiego, narzekających tu, zda- 
wałoby się że projekt niniejszy nie dozwala ludowi 
ruskiemu ani mówić w urzędzie po rusku, ani ro: 
bić podań w tym języku, ani też że strony ruskie 
nie otrzymają odpowiedzi po rusku. Tymczasem 
tego wszystkiego niema. Każdy będzie mógł 
pisać j mówić jak zechce, i krzywda nie będzie 
się dziać nikomu. Jest kompletne pod tym wzglę: 
dem równouprawnienie. Równouprawnienie to 
chciano posunąć dalej, aż do zaprowadzenia po- 
dwójnego języka urzędowego. Lecz takie równo- 
nprawnienie zależy od kwalifikacji, podobnie jak 
i u ludzi, ubiegających się o posady z mei, 
misia prawo do piastowania urzędów, ae piastują 


iaia prawo f Ufka 
je zwykle ty!ka çi, co mają do te walikaa 9 


ównouprawnienie & 
Mia wazytłko jedno, Wymagać, aby każda wia- 
dza z drugą władzą korespondowała w dwóch 
językach, to nie znaczy czynić dla dobra ludu; to 
buaczy podwajać pisaniny i koszta. Faktem jest, 
że język ruski pogrążony Jest od wieków w za- 
niedbaniu, niewiadomo dla jakich powodów; że 
nietylko nie postępuje, ale zacofał się. Nie jest 
to winą naszą, bo w rzeczypospolitej Polskiej nie 
uciskano narodowości. ani nigdzie w całej Eu- 
ropie nib było walk narodowościowych, ani 
walk językowych. Twierdzić coś podobnego 
jest anachronizmem. Uciskał jeden drugiego po- 
Hloznie religijnie, bo tego posiadał świadomość; 
o narodowości, o językach, nikt przed reformaeją 
nie posiadał świadomości, „ Polacy sami dopiero 
wówczas zaczynali po polska pisać; powszechnie 
używano łaciny, podobnie jak 1 Tak do; 
piero od Lutra i Melanchtona a | się niem. 
Czyzna, a wam się zdaje, *© Mec | w olowość, 
wasz język ktoś tam gnębił WON? y sv: My ga 
własnego jeszcze nie znał języ5*" . z wk TA na 
howoryły toho). Mówiono tak, aj nie występy- 
zawsze odpowiadam, byście z tem CA taż OE 
wali. Nie było języka ruskiego, niki 8 ii nie 
skać nie mógł. Od owego czasu jezy: Fe 
zdobył sobie żadnego pola kształcenia Się: To 
sze pomyśleć sobie, jakich trudności my, po Yule- 
tniej praktyce niemieckiej, doznajemy z językiem 
polskim, choć nas wspomaga Kraków | Warsza- 


GAZETA NARODOWA z dma 5. Września 1868. 


wa, a cóż dopiero wy z językiem waszym, który 
dopiero od niedawna wszedł zaledwo do życia 
towarzyskiego, bo sami pp. Kowalski i Pietrusze- 
wiez musicie to przyznać, żeście dawniej nim 
nie mówili. Język taki nie kwalifikuje się tedy 
do urzędowania. Zresztą między panami samymi 
otwarta toczy się jeszcze wojna, Który język jest 
ruskim. Dlaczego Sapieha zżymał się na komi- 
sję za użycie wyrazu małoruski, tego trudno po- 
jąć; wszakże prędzej spodziewać się należało 
zżymania z tej strony prawej. A jednak nie pro- 
testowano, i nie wyparto się chętki do wspólno- 
ści z Moskalami, a w samej komisji znalazł się 
głos, który twierdził, że język ludowy ruski jest 
jedynie tylko narzeczem moskiewskiego. Do- 
póki więć Rusini nie zgodzą się na jeden ję- 
zyk między sobą, dopóki nie rozwiną go, i nie 
przestaną się zapożyczać, dopóty do urzędowa- 
nia nie może on być przypuszczony. Mowca wy- 
łuszeza dalej, jak Moskwa teraz zatarła nawet 
nazwę „małoruski*, chociaż ona jest jej wynalaz- 
kiem, a przed r. 1840 język ten nawet w Mo- 
skwie był uważany za narzecze polskiego języka 
i język polski we wszystkich krajach Zabranych 
był uważany za język urzędowy. Podczas kiedy 
Moskwaodmawia ruszezyzżniesamo- 
dzielności, my ją jej przyznajemy, 
bo słusznie ksiądz Pietruszewicz powiedział, że 
to uio sprawa galicyjska, ale polska, chociaż on 
sekunduje Moskwie. Zresztą poszliśmy za analogią 
urządzenia sejmowego. Znpełnie tak samo. Nie- 
sprawiedliwości w tem niema żadnej, boście sami 
wotowali wówczas za tem. P. Kowalski zaprze- 
czył, jakoby się zrzekali kiedykolwiek ruszczyzny 
na rzecz języka niemieckiego. Przyznaję, że wy- 
raźnie wprost tego nie czynili, ale czynili ubo- 
cznie. N. p. dzisiaj wnioskiem swoim, przejścia 
do porządku dziennego, czyż nie zrzeka się pan 
Kowalski języka ruskiego na rzecz języka nie- 
mieckiego ? Czyż nie chce, aby język niemiecki 
jak dotąd dominował w kraju? (Brawo.) 

Co do kompetencji sejmu, to są już prece- 
densa w sankcji ustawy o jezyku w szkołach, 
tudzież w sejmie czeskim. 

Na zarzuty Hónigsmanna, eo do wyjątków 
względem wojskowości, odpowiada Zyblikiewiez, 
że to bardzo łatwo du się ułożyć, i jest pewny, 
że władze wojskowe, w kraju przesiadujące, same 
trudności nie będą robić. Zasadę zaś, że język 
polski jest urzędowym, orzekać z góry, to niepoli- 
tycznie, ponieważ to zawadza o kwestję polską, 
jak wspomniano, i o stosunek Rusi do Moskwy. 

Po skończeniu rozprawy jeneralnej obą wnio- 
ski, Pietruszewicza i Kowalskiego upadły, a Gu- 
szalewicz zażądał głosn do „zajawłenia* i oświad- 
czył w imieniu kolegów , że się będą wstrzymy- 
wać od dalszego głosowania w tej sprawie, pro- 
testnjąc przeciwko nchwałom. ñ 

Potem tych kilku kolegów jego wyniosło się 
do przyległej sali. Marszałek kazał obliczyć. 
Było 90. Przystąpiono tedy do specjalnej roz- 
prawy. Przy $. 1. Chrzanowski wniósł po- 
prawkę, aby wymienić wyraźnie „władze bezpie- 
czeństwa i żandarmerję*; Gnoiński o wykre- 
ślenie wyrazu „niewojskowymi*, ponieważ to wy- 
jatek w §. stanowiącym zasadę; Haller żądał 
wymienienia władz szkolnych. Hónigsmann 
wniósł swój wniosek zapowiedziany. Jemu sprzeci- 
wił się Sanguszko, ponieważ chodzi głównie 
o wyrugowanie języka niemieckiego i o stylizację 
taką, któraby nie raziła uszu rnskich. Z wyjątkiem 
Gnojńskiego wszystkie wnioski upadły. 

Podobnież przy $. 2. nie utrzymały się żadne 
poprawki. Hónigsmann wniósł, aby po 
wyrazach „z władzami wojskowemi* dodać „sta- 
le w kraju nieurzędującemi.* Wężyk radził 
co do obcych dołączać tłumaczenia niemieckie, 
a oryginały wygotowywać po polsku, podo- 
bnie jak to w Węgrzech się praktykuje. S an- 

uszko żądał wykreślenia całego $. 2. Wszy- 
stko to upadło. 

Przy $. 3. wniósł Kamiński Ignacy ze 
względu na ciągłość historyczną i powszechną u- 
tartość, zatrzymać wyraz „ruski“ i nie używać 
wyrazu „małoruski*, którego slawiści tylko niektó- 
rzy używają, 8 który nigdy u ludu się nie przyj- 
mie, bo jest wymyślony. | r 

Zyblikiewicz oświadczył, że komisja Sa- 
ma cofa ten wyraz; stawiła g0 bowiem tylko dla- 
tego, aby wywołać wyparcie się wspólności tych 
panów (na prawej — którzy wyszli) z Moskwą. 
Skoro tego nie uczynili, więc skonstatowawszy to 

ujemy wyraz „ruski”. x 
BO rk p» sd Leszek wobec różnej nomen- 
klatury, bałamucącej i niepokojąeej Rusinów ritus 
latini i Rusinów ritus graeci, jako to: Ruteni, Ru- 
gini, Małorusini itp. przypomina, że ta część Pol- 
ski dawnej reais się T 2, RAI 

aby ten język nazwać ma , R 
mr ówiS ch wielkopolskiego. (Wesołość.) Sta- 
wia tedy wniosek w tym sensie, ze pozostał bez 
poparcia. T Golejewski i Gniewosz po- 
Ti A e jęto bez dyskusji. Po uchwale tytu- 
łu i wstępu o ustawy Í. zauważał Hónigsm an 
brak zwykłej klauzuli wykonawczej: Ręce 
niniejszej ustawy polecam itd.*, pozostał jednąk 
py Kopa Ea wnosi zaraz 0 trzecie czytanie. 
Grocholski: Skoro Rusini wyszli, to radzę 

-a ustawy i nie naglić. Popiel: Pro- 
trai maisia U pda. frakcja ruska wyszła, Rusini 
zaś pskwdziwi pozostali (brawo). Ustawę przyjęto 

: czytania. 
w trzeciem czytaniu ber osiedzenie po godz. !/,3 

Marszałek zamkną! P 5 

: iądając następne na piątek. 

z południa, zapowiadająć 2%. tatutowej i kata- 

a ai: | rąk ow ui ustawą 0 ie 
stralnej; dalszy ciąg rozp zuracji 
zyku; ibaa llaa wniosku o asekuracji budyn- 
ków wójtowskich. 


Ustawa uchwalona opiewa : 4 «ó 

Boh wa dia Grólóstwa Galicii | |LOdRREFI 2 ple” 
kiem księztwem Krakowskiem, 0 UŻYWaAIU języków w 
c. k. władzach i urzędach administracyjny ch, prokura- 
torjach skarbu i prokuratorjach i. nadprokuratorjach 
państwa. 

Zgodnie z uchwałą 'sejmu krajowego Mego króle- 
stwa Galicji i Lodomerji z wielkiem księztwem Kra- 


kowskiem, rozporządzam co następuje : 


8.1. C. k, władze i urzędy administracyjne, nie- 
mniej €. k. prokuratorje skarbu, tudzież e. k. prokura- 
torje i nadprokuratorje państwa w królestwie Galicji i 
Lodomerji, wraz z wielkiem ksieztwem Krakowskiem, 
używać będą wyłącznie języka polskiego, tak w we- 
wnetrznej służbie, jakoteź w atycznościach z wszystkie- 
mi urzędami, władzami i sądami w kraju. 

g. 2. Pomienione władze i urzędy powinny pod 
względem językowym w korespondencji z e. k. władza- 
mi wojskowemi, stosować się do życzenia tychże władz, 
w stosunkach jednak z c. k. żandarmerją krajową, uży- 
wać maja jezyka polskiego. 

8. 8. W stycznościach ze stronami używać należy 
na podania w języku ruskim, języka ruskiego, na wszy- 
stkie inne języka polskiego. 

Na pisma, w języku niemieckim z innych królestw 
i krajów monarehii pochodzące, odpowiadać należy w 
języku niemieckim. W braku podania lub protokolar- 
nego wniesienia, pismo urzędowe wygotowane być ma 
w języku polskim, - 

8. 4. Protokoły wysłuchania spisane być winny 
podług życzenia słuchanego, albo w polskim, albo w 
ruskim, albo w niemieckim języku, ze stronami zaś, nie 
posiadającemi żadnego z tych trzech języków, za przy- 
braniem tłumacza, w języku polskim. 


Przegląd polityczny. 
Austrja i Węgry. Urzędowa Wiener Zig. ogła- 
sza dwa rozporządzenia ministra spraw wewnę- 
trznych następującej treści: 

1 Rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych z d. 30. sierpnia 1868, do- 
tyczące jednolitego uregulowania urzędowej kom- 
petancji w tych sprawach, w których przedtem 
w pierwszej instancji władze obwodowe rozstrzy- 
gać miały. 

Dla usunięcia istniejącej dotychczas niejedno- 
litości w sferach kompetencji politycznych władz 
krajowych i powiatowych w tych sprawach, w 
których dawniej byłe władze obwodowe w pier- 
wszej instancji rozstrzygać miały, uważam za sto- 
sowne, na podstawie najwyższego postanowienia 
z d. 29. sierpnia 1868 rozporządzić co następuje: 

We wszystkich krajach, bez różniey czy istnia- 
ły tam urzęda obwodowe lub nie, te sprawy, któ- 
re w myśl rozporządzenia ministerjalnego z d. 
19. styczuia 1803 Dz. u. p. nr. 10 poruczone by- 
ły do rozstrzygania w pierwszej instancji wła- 
dzom obwodowym, i tylko w braku tychże wła 
dzom krajowym, mają należeć w przyszłości do 
kompetencji politycznych władz powiatowych 
pierwszej instancji. 

W sprawach, dotyczących dyspens małżeń- 
skich, pozostają odnośne przepisy ustawy z dnia 
25. maja 1868 nr, 47 i rozporządzenia wykona- 
wczego z dnia 1, lipca 1868. nr. 80 Dz. u. p. 
nienaruszone. 

Rozporządzenie to staje się obowiązującem z 
dniem ogłoszenia. Giskra w. r. 

Rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych z d. 30. sierpnia 1868, do- 
tyczące traktowania rekursów w sprawach Za- 
rządu politycznego. 

Za najwyższem upoważnieniem z dnia 29. 
sierpnia 1868 nważam za stosowne co do trakto- 
wania rekursów w sprawach zarządu polityczne- 
go wydać następujące rozporządzenie : 

Jeźli przeciwko rozstrzygnięciu, zapadłemu 
w pierwszej albo w której z wyższych instancyj, 
lub też przeciwko rozporządzeniu „starostwa po- 
wiatowego, urzędu gminnego jako władzy po- 
wiatowej, politycznej władzy krajowej alho sze- 
fa takowej władzy wniesiono rekurs, to może 
ta władza, a względnie szef jej, będące 
przedmiotem zażalenia rozstrzygnięcio albo roz- 
porządzenie, o ile przez to nie przyznaje się 
praw komuś innemu, zmienić, i tym sposobem re- 
kurs załatwić. 

Jeżli instancja, przeciwko której rozstrzy- 
gnięciu albo rozporządzeniu zarekurowano, nie 
uważa się za powołaną do tego, albo jeźli ze 
względu na prawa kogoś innego, zmiana może 
nastąpić tylko u władz wyższych, to ma ona 
wniesiony rekurs najdalej do ośmiu dni w najpro- 
ściejszej formie konkomitacji przesłać do wła- 
dzy wyższej, ajeźli w skutek spowodowanych re- 
kursem dochodzeń, ałbo z jakichkolwiekbądź in- 
nych przyczyn, dotrzymanie tego terminu nie było- 
by możliwem, należy każde przekroczenie termi- 
nu usprawiedliwić w przedłożeniu rekursu. 

Przez to nie zmieniają się ani postanowie- 
nia, mocą których w wymienionych tam wypad- 
kach rozstrzygnięcie władz powiatowych albo 
krajowych za ostateczne i odwołanie się przeciw- 

o niemu za niedozwolone uzuaje się, ani też 
nie odmawia się prawa założenia rekursu temu, 
komu przysłuża ono przeciwko rozstrzygnięciu 
zmieniającemu. | 

Rozporządzenie to mą z dniem ogłoszenia 
wejść w Życie. i 


Giskra w. r. 
ze "p, 


fonika 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś 
© godzinie 6tej Wieczorem w gali ratuszowej. Na po- 
rządku dziennym: Sprawy, zamieszczone na programie 
Posiedzenia z dnia 27. sierpnia b. r. 

— Z Żółkwi d. 1. września, Donosze wam, że w 0- 
kręgu wyborczym Żółkiewskim z kurji większych posia 
dłości, wybrany Został w dniu dzisiejszym posłem na 
sejm p, Tadeusz Wiszniewski z Krystynopola Je: 
dnogłośnie 49 głosami, reszta bowiem wyborców, prze” 
wstrzymała sie od głosowania. 

d statystyczny na mtan lwowskiego 

Ò itala w r. 1367. W r. 1867 leczono w 
| powszechnym w ogóle 8325 chorych, 
z których wyzdrowiało 6848, umarło 638, a pozostało 
na rok bieżący W kuracji 194 osób. Najmniej wypadków 
śmierci było w oddziale położnie — na 555 kobiet u- 
marło bowiem 5. Najniekorzystniejszy stosunek zacho- 
dzi w oddziale obłąkanych, na 471 chorych umarło bo- 
wiem 56, 

— Na pogorzelców w Toporowie nadesłał do wy- 
dawnietwa Gazety Narodowej Aleksander hr. Fredro 10 zł, 

— Na reparaćję koscioła w Podbużu nadesłał do 
wydawnictwa Gazety Narodowej p. N. Na z Merau 3 złr, 


ciwną jemu, 
— Pogla 


ő 
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Lwów dnia 2. września, Z gieldy. Efekta í monet, : 
Oprócz kup. bież.: Akcje kolei galic. Karola Ludw. po 
200 złr.m.k. płacą 207.75, żądają 208.50; Kolei lwow. 
czern. po 200 Złr. W. a, w srebr.: płacą 187.50, żąd. 
188.50; banku bipot. gal. po 200 złr. z wpłat. 40%, : 
płacą —.—, Ż4d. —.—; papierni czerlańs. po 200 złr. 
w. a. bez dywid. pł. —.—, 4 Listy Towarz. 
kredytowego gal. w m. k. płacą 78,30, żąd. 78.80; To 
warzystwa kred. galic. w.a. pł. 74,60, żąd. 75.10: ban- 
kn hipot. galic. piac. 36.—, żad. 86.60, Obligi indemn. 
galice płacą 66.45, żądają 66.90; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7%, pł. 100.50, żąd. 101.50; pierwszeń. kolei 
galic. Karola Lud. l. emisji płac. —,—, ądają 
II. emisji płaca 89.50, żąd. 90.20; pierwszeń. kolei galic. 
lwowsko-czerniowieckiej l. emisji pł. —,—, 5 ; 
pierwszeń. kolei galic. lwow. czern. U, emisji płaca —.—, 
żądają Dukat holenderski płacą 5.36, żądają 5.40; 
dukat cesarski płacą 5.40, żąd. 5.44; napoleondor płacą 
9.14, żądają 9.22; półimperjał płacą 9.35, żądają 9.43; 
rubel srebrny moskiewski płacą 1.74, żądają 1.78; rubel 
papierowy moskiewski płacą 1.50. żąd. 1.56;  pru- 
skie bilety kasowe płacą 1.68, Żąd. 1.69; srebro pł, 
112.25, żąd. 113.25. 

Sprzedano: Ruble moskiewskie papierowe po 1.55%, 
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Ostatnie wiadomości. 


Jak słychać, cesarz i cesarzowa przybędą 
d. 26. b. m. do Krakowa, zabawią tam cztary 
dni i potem wyjadą do Lwowa. . 

Zagblatt donosi, że cesarstwo udadzą się ze 
Lwowa do Czerniowiec. W Radowcach na Bu- 
kowinie odbędzie się przy „tej sposobności wiel- 
kie polowanie na grubą 'zwierzynę. Cała po- 
dróż zajmie 3 tygodnie czasu. Ten sam dzien- 
nik pisze: „Rozmowa ministra spraw wewnę- 
trznych z namiestnikiem Galicji, powtórzyła się 
jeszcze wczoraj (d. 1. września). Wieczorem dr. 
Giskra wyjechał do Berna i wróci dopiero w pią- 
tek. Więcej jak prawdopodobnie, że hr. Gołuchow- 
ski odroczy swój wyjazd aż do powrotu mi- 
bistra“. 

Wiener Adpost. ogłasza cały okólnik ministra 
spraw wewnetrznych do namiestników. Główna 
myśl tego okólnika jest pobudzenie urzędników 
do obrony ustaw zasadniczych wobec agitacji 
przeciwników. P. minister zaprowadza na nowo 
Amisiagi, to jest zebrania perjodyczne wójtów w 
urzędach powiatowych , środek, praktykowany za 
Bacha i Schmerlinga, a tak sprzeczny z pojęciem 
autonomii gminnej. Lecz niema ustawy, na której 
by oprzeć mógł pan minister obowiązek naczelni- 
ków gminy, udawania się na Amtstagi. Tylko do 
bra wola naczelników gminnych może sprowadzić 
ich na te zebrania. Wątpimy jednak, czy gminy 
> mn razie zechcą ponosić koszta podróży i 

ye y. 

Neue fr. Presse dowiaduje się z Berlina, że 
rząd austrjacki przesłał pod dniem 27. sierpnia 
swemu ambasadorowi, urzędującemu w Berlinie, 
notę, wyjaśniającą rozmowę br. Beusta z posłem 
pruskim we Wiedniu, br. Wertherem. Kanclerz 
wynurzył przed posłem pruskim swe zdziwienie, 
że rząd króla Wilhelma wziął notę hr. Usedoma 
za podstawę dyplomatycznych przedstawień, kie- 
dy obustronnym byłoby interesem sprawę te po- 
minąć milczeniem. Chociaż nota austrjacka nie 
ukrywa oburzenia z powodu zamysłów, stanowią- 
cych podstawe noty Usedoma, mimo to kładzie 
ona nacisk na zamiłowanie pokoju ze strony Au- 
strji, gdyż tylko pokój odpowiada dziś interesom 
Austrji. i i 

__ Hrabstwo Girgenti byli podejmowani we Fon- 
tainebleau z prawdziwie cesarską okazałością. 
Wrócili oni już do Paryża. 

Napoleon III. polecił margrabiemu de Moustier 
oddziaływać na prasę w duchu pokojowym. 

Minister finansów, Magne, rzekł na bankiecie 
w departamencie de la Dordogne, że pokój nie 
będzie zakłóconym, gdyż Francja jest dość potę- 
żną — a przytem wojna nie leży w niczyim in- 
teresie. 

Monitor wojskowy utrzymuje, że w armii fran- 
cuzkiej niedawano nigdy więcej urlopów jak te- 
raz. Ten sam dziennik zbija doniesienia Norda, 
jakoby ministerstwo zamówiło niektóre przyrzą- 
dy, potrzebne do wojny. 

Doniesienia warszawskie mówią, że biskup 
płocki wywieziony został w sobotę w nocy na 
Sybir za odmówienie wysłania delegata na sy- 
nod petersburgski. Tak telegrafują z Gniezna 
do Czasu. 

Krążą wieści, że Bółgarowie mieli podać 
adres do rządu moskiewskiego. 


I 
Telegramy „Gazety Narodowej." 


Berlin dnia 2. września. Mordd. 
Allg. Ztg. zwracając uwagę na odroczenie po- 
wołania rekrutów i na mające nastąpić uwol- 
nienie rezerwy, stwierdza , że Prusy, rozpoczą- 
wszy rozbrojenić, złożyły tem faktyczny dowód 
miłości pokoju. 

O OOOO DCC, 
Kursa z dnia 2. września 1868, godzina 4. 
min. 50 popołudniu. 

leń. Pożyczka bezpodatkowa 58.90. i 
Karola Ludwika 208,—, Kolej siedmiogrodzka iha 


j dniowa 185.25. Kolej pań ' 
Kolej potu Ę 18. Kolej iwówake stwowa 246.40. Kolej 


lej Rudolfa Il. emisji 141,—, ; J 
Koa 160.50. Kolej alföldzka TTi: Franciszka 


indemnizacyjne 66.30 
9.15. Ruski kifant 1.68% 1864 r. 94,50, Nspoleondor 


K A dni Usposobienie stalsze. 
ursa z dma 2, września 1868, godzina 6. 


rmn. SQ popołudni 
Wiedeń. a popołudniu, 
BA Ow 20.a pęka bezpodatkowa 58.85. Akcje 
lei południowa 1 cje Karola Ludwika 207.75. Ko- 
lej losoncig y 40. Kolej państwowa 246.30. Ko- 
lei Elżhiet —+—. Kolej alfóldzka 150.—. Akcje ko 
tei Rudara n 77. Kolej Rudolfa I. emisji —„=—. Io- 
Taak _'% tt emisji 141.25. Akcje bankn anglo-austr- 
“do. Losy 1860 roku 83.80. Karola Ludwika obligi 
pierwszeństwa II. emisji 89,50. Liwowsko-czerniowieckie 
obligi pierwszeństwa —,—, Napoleondor 9.14%. Spirytns 
—. Usposobienie mdłe. 

Paryż. Renta 3%, 70.85. . z 

Wrocław. Pszenica 92. Żytą 71. Owies.37, Rze- 
pak zimowy 118. Koniczyna —. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 88%,. Akcje kre- 
dytowe 94. Galicyjska kolej 92%4. Kolej państwowa. 
1463. Wiedeń —. Usposobienie mdle. Pszenica —, 
Żyto 545. Owies 31/4. 


EAZA 
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Wieczory pod Lipą 


4 GAZETA NARODOWA z dnia 3. Września 
m. >. amm do: EN W „Ć: m a 
Nakładem wydawnictwa W. Wielo W'szystkie | 
s a EO z głowskiego-j, W, vipgpkinsa w Krakowie n s 5 0 
Jat Wyszedł wyszły, następpiące, dzieła : książki SZK ine 


2543 | 
= 


zeszyt iN, 


antag nu wikoe if stawejęyć pod 
Studentów mieruemi warunkami, 
przyjmują się w domu pod |. 863%, przy 
ulicy Bernardyńskiej (obok: pałacn niegdyś 
Potockich), na 1. piątrze przez galerię. 
(e 2542 1—2 


na 
Da księgarni. J. MILIKOWSKIEGO 
we Lwowie nadeszło właśnie czaso- 


pismo Gila DAML, p. t: 


DIE MODENWELT 


2323 156$ Nr. 22. 


WINOGRONA 


> y 
prawdziwe. 


teslawskie. i badeńskie, 


w samym wy borowym gatunku, 
po 32 ct. funt wiedeński, 


4--9 


otrzymuje codzień świeże 
= nr 
= . 
3 z 
N 

= z 
= > 
maj 
z = 
2 a 
La 
< © 
T z 
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WE 

Zwracam uwage P. T. Publirzności, że 
zwykle węgierskie zamiast feslawskich wi; 
nogroż sprzedają, R na przekonanie tego 
sprzedaję także wybdtne wegierskie wino 


graBz mi St. Endre, 
funt po Zu ct, 2544 1—12 
oryginslnemi koaząłni, od 11—16 funtów, 
jako też na SARE, i rozgcłam ną żądanie | 
na prowincję ża 7 liczką pocztową. 


A Ol 


Ważne w dam!!! 
Ważne « dam! 


... 
swieżo z druku wyszła książka polska 
„Metoda kroju sukni damskich" napią- 
ny nadzwycza; zrozumiałym i przystępnym 
sposobem tak, 'że wietylku osoby fachowe, 
ale każda, dama., przeczytawszy uważnie 
dzieło to z łątwością nauczyć się moża 
kroju i szycia, ubiorów damskich Prócz 
druku opsttzońa nadzwyczaj bogato 24 fi: 
tografowanemi tablieami, mieszczącemi w 
sobie s0 różnych krojów, szazęgólnie dla 
praktyczności swej stosowną jest jako po- 
darunek dla młodych pań w miejscu in- 
nych' dutyd nżywanych, albowiem należy 
do rzędu tych dzieł, które wartości swej 
nietracą a wydatek na nją uczyniony Sto: 
krotaie z lichwą. się wróci. 
Cera książki 6 złr. w. a. na miejscu a 
6 złr, 5 ct. za zaliczką pocztową z prze- 
Byłką na prowincję. 

„Jest do nabycia w księgarniach pp.: 
Seiferta we Lwowie, D. E. Friedleina w 
Krakowie, J. K. Żupańskiego w Poznania, 
Gebethnera i Wolffa w Warszawie, Dufort 
et Comp. w Paryżn, jakoteż wprost w mie- 
szkaniu autora wa Lwowie w domu, p. 
Lewakowskiego, w rynku pod liczbą 179 
który przy tej sposobności zawiadamia 
weanowne Panie, f2 nieprzerwanie w mie- 
szkaniu swem udziela karsn praktycznego 
nauki kroju sukni damskich. 3 

2431 3—3 Ksawery Głodzinski. 


Karpacka herbata ziołowa 
dla cierpiących na płuca i piersi, 
tadzież na katar chroniczny, kaszel, chryp- 
kę. suchoty, Kłócie w ‘boku; szczególnie 
zaš na wzmocnienie ciała i żołądka oała- 
bionego środek doświadeżony. 
Prawdziwego dostać można w głównym 
składzie dla Galicji u 
Zygmunta Rukera we Lwowie. 
Cena 30 ct , aa opakowanie 1U et. Od- 
Przedającym stosowny rabat. 2247 11— 9? 


Ekstrakt miesny Liebiga 
(Extractum carnis Liebig) 
Wyróbtowarzystws w Ameryce południowe 
Liabig's Extract of Meat Company, 
którego dobroć 1 prawdziwość zaręcza 

pan baron Liebig, "i 
jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jedpym funcie tego ekstrakta są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, % 45 funtów 

jęsa wołowego. ; 
kge ekstraktu pasze I 
transport w puszkach Kab ski pod 
1, 5, i 4, funta do amani Fot 
„Gwiazdą“ e 
Piotra Mikoiascha we Lwowie. 
=p 


TONE 


| 2547 1—3 


DONENESZENSNENNSCE mmm NE 
Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


czyli Histozja narodu polskiego Opo- 
wiadaga przez Grzegorza s pod Racławic. 
(Wydanie znacznie powiększone i 45 rydi. 
nami -aerie Cena egzeńfpiarza złr. 2. 

ciny zamieszczone w tej książce 


m pii 
3a wielkości, dużej 8ki i przędstawiają:wa- 


Żniejąze sceny. historyczne. 


Piotr Skarga i jego wiek, 
przez Makrycegu hr. Dzieduszyckiego. Wy- 
danie drugie, przejrzane i znacznie powię- 
kszone. — Tom I. — Cena tomu IŁ. i za 
II. złr. 6, — Erenumerata trwa aż do wyj 
ścia IT. tomu, co nastąpi w pierwszej pę- 
łowię, przyszłego miesiąca. 

„W. Skardze odbija się cały kraj, ca- 
ły naród ze swoją przeszłością, obecnością 
i przyszłością naw£t, to trzeha go pozuać 
w związkn z eałościg ówczesnego, pokole- 
nio, pośród ówczesnych wyobrażeń, w walce 
z ówezesnemi namiętnościawi, błędami i 
występkami, trzeba go się uczyć m daiał, 
z których na niego, równie jaki, z jego 
losów na nte,. prawdziwe i zupełne przebi- 
ja światło. 05700 BOYZ 

Katechizm rzymsko -katolicki dla 
Szgół miejskich i wiejskich, przed X. W. 
„Leszandywskiego. Z polecenia ś. p. autora 
dla potrzeb szkół, przerobił X. M. Pajor. 

Hea kk Polska przez pytania i odpo- 
wiedzi. Z rycinami. Cena ęgzemnląrza 60 

Geografia powskechna Paa e kd 
młodzieży, — Wydanie poprawne. — (ena 
egzemplarzą złr. 1. 

Puwyższą Księgarnia starając się o jak 
najwiękste rozpowszechnienie użytecznych 
kalgon r pn rokų zakupiła żnuwh na 
włsaność całe, wydanie nastepujących ksią- 
żek'i zni viike ri PRARBCJCA PA 

, Jak kochać Jeznsą. Nauka wywie- 
dziona ze słów, sw. Pawłą przez św. Alfon- 
sę Liguori, — Cena poprzedois złr. 1 — 
ohecpa tylko 8u et. 

Pobyt na Syberji R. Błońskiego przez 
niego samego w Rzymie opisany. Cena po- 
przednia 1 złą, 20 of, obecna tylkp 80 ot, 

Wydawow Postilli większej X. 
J. Wujka ua zapytanię z wielu stron oraz 
i Szanowuych prenumeratorów zawiądąmia, 
iź dotychczas wyszło sześć zeszytów, — 
Ptzedpiata trwa ciągle. 

Bwieła Ś. p. ks. biskupa Kętowskiego 
znajdnjące się. w dowyższej księgarni :. 

(atedra na Waweln zryciażmi kolo- 
rowanemi złr, 15. — Katalog biskapów, 
prałatów i kanoników krakowskich, 4 
tomy złr. 8, — O naśladowanin Jezusa 
Chrystnsa złr. 2. — Przemową Ślubna 
25 ent, — Miscellanea zir. 1.50 ct. — Prò- 
by wierszów miarowyeh złr. 1.50. — 
Samuel Zborowski i Jadwiga żona Ja- 
giełły. złr. 1, 2545 1—3 


Z drukarni imien, Ossolińskich wyjdzie z 
druka z początkiem września pierwszy 
i gh zeszyt 


„Dogmatyką, ogólna“ 
dla 5. klasy gimnazjalnej dr. Konrada Mo- 
istina, przetłómaczoną na język pęlski przez 


ks. Jachimowskićgo. 1—3 


SKŁAD 
lamp naftowych. 


Otworzyłem sklep x lampami naftowe 
mi w kamienicy p, Adamskiego pod l. 
336 m. naprzeciw głównego wrhodu do te- 
atreu; sprzedaję takowe. „akótęż.i pojedyn- 
czą części, tydzięż, kule, umbcy, cylindry, 
knoty i t po cajamiarkowanśzych 
cenach. 

Uhcac Szanownej publiczności rzetelnie 
służyć, polecam, się łaskawym wzgłedoin. 


M. Jakoby 


we Lwowie. 


Konkurs. 


Oddział Towafaystwa gosp. Brzeżań- 
skę-Podhajeckiegó: rabiersajść podać ręke 
miłodzieży, sposobiącej sie na prywatnych 
ofiejalistów w zawodzie gospodarskim, po- 
stanowił umieszczać ejewfw, przy cęlnięj- 
szych w obrębie awbim gospodarstwach, x 
subwencją po 68 xzłr. W. a. w pierwszym 
roku praktyki. Bynowie oficjalistów prywa- 
tnych z obrębu oddziału, którzy. 17 lat 
skończyli, i sa w możności wykazać się 
świadectwami 4 odbytych trzech kląs gimoa- 
zjalnych lub szkoły niższej realnej. mają 
przed innymi pierwszeństwo. 

W wykonanii tego postanawienia Toz- 
pisuje się konkurs na 2 prąktykantów. Zy- 
czący osiągnąć pomienione  umieszczenię, 
zgłosić się mają wo przewodniczącego öd- 
działu w Sosnowie, poczta Podhanjce:.| 
Z Rady Oddziału Brzeżańsko-P odhajeckiego 

dnia 27. sierpnia 1868. 2531 2—3 


Cierpiący 
na ruptiurę 
nawet tacy z zadawnionemi rupturami, 20- 
staną w najliczniejszych przeważnie 
wypadkach. zupelnie wyłeczeni za po- 
mocą maci rupturowej Gottlieba 
Sturzeneggera. Lokłądne opisanie spo- 
sobu, użycia tej maści wraz z mnóstwem 
zadziwiających, urzędownie zatwierdzonych 
świadetw, w celu poprzedniego. przekona- 
nia się, daje się bezpłatnie. Maśef tej 
dostać można w słojkaałk pa cenia 8 złr. 
20 et. w. a, tak wprost u wynalazcy 
Gottlieba Styrzenęsgera W. He- 
risau, kanton Appenzell w Szwajcącjj, 
jakoteż w aptece p. Zygmunt Ru- 
kera we Lwowie. © 2195 11—17 


Monografia Hemoroidów 


Wykład praktyczny tej słabości. 
Dzieło dr. Andrzeja |L ebal, rue del 
Echiquier, 14 — w Paryża. 4225, 11—36 
Metoda bardzo skuiegzna, uśmierzającą 
boleści we24godżin, leczy bez obawy wpe- 
d enia wewnątrz. Pigułki i pomada z ina- 
ranku, ftoztwór benz0esu a pna 
oate dałyminey stanowią podatawę tej 
maj” leczenia. Po licznych D ATO 
we Fraz gonanych w szpitalach pablicznych 
kultet go potwierdzone zostały przez fa- 
= aptekach cza w aa: Dostać można 
IE pca «tlotra Mikolascha we Lwo- 
wie i Brunons Miezynskiego w Kraka wie. 


bitin e Sm 


oraz atlasy, mapy i glo- 


busy geograficzne 
-. 8ą do nabycia 2543 1—6 


w- księgarni J. Milikowskiego 


we Lwowie. 


Cartes visites a la minute 
2508 100 — 80 ct 22N 
wyrób J. S. JÜRGENSA we Lwowie, 


prawie nowy, na & usoby do 
OCZ, o zodenia: w P nane i- 
mana widzieć go można i tam kupić. 
2494 5—6 , j 
1 
„czącym sobie brąć odemnie lekcje 
mF- jezyka angielskiego lub frantuz- 
kiego, pospieszam oznajmić, że mieszkam 
pod 1. 444%y, przy ulicy Halickiej w domu 


majora Kazov skiego. 2536.2 —92 
B. Smagłowski. 


J PZ z cierpiących lub ze 
zdrowych życzył sobie 

tewarzysza podróży na zimę do 
Włoch lub do Francji, raczy napi: 
ye OD Iak aege norazomiemja sie 
0, Pozn oste antę pod L: 
4. z. 99. Á FPSS pab 2—4 


WW składzie fabrycznym z dóbr 

r Alfreda hr. Potóckięgo "we 

Lwowie, pod l. 19. miasfo, przyjmują sie 

zamówienia na pasy skórzane do mło- 

carń i maszyn wszelkiego rozmiaru. 
2524 3—3 


Zakład  hydroterapeutyczny 


ww” Mira wap ww” ii > » 
połączony z gimnaątyka, i-kgpigle rzęczne 
w Bugu są. ot warte na lato od 1, maja, 

Pokój z kuracją i usługą  Kószfuje 
tygodniowo 10 złr. 5J et. W. a. Są jednak 
tańsze i droższe pokoje. 2252 23 -% 

Traktjernia jest w miejscu. 


Erąnciszek Medvey, 
dyrektor zakładu. 7 


Ogłoszenie. 

W Hłuboczku Wielkim *%, mili od 
Tarnopola, jest u niżej podpisanego da na- 
bycia razem lub częścibwó 24 'cetharów 
miodn (patoki), czystega, oe doby tegal na 
zimno maszyną, twardo scukrzałego, po 
24 złr. w, a. za Cetnar. 2533 3—3 


Mikolaj Łyssy. 


2—100 


AM 


Sikawki 05h. 


io Fabryka urządzona 
we i ogrodowe w r. 1823. Gwa- 
fiszki, pornpy, rantuje. Ilu- 
wiadra Ogniowa, k » 
Przyrząd dla W m. 6 
straży ogno- 
wej: KNAUST opzpłą- 

nie, 
w Wiedniu 


Leopoidstaclt „,  Miesbachgasse 
15 gegenüber dem Augarten 


"Wioska do sprzedańia w Kołomyj- 
skim obwodzie. w obszarze (46 morgów or- 
nej ziemi dobrej, 33 łąki; iasu nie ma; pro- 
pinacja z młynem niesie 900 sir. rocznie; 
1:/, mili od kolei położona, hudynki wdzel- 
kie jak oajlepsze. za cenę 75000 złr., zawarta 
część. ceny kupna może pozostać przy gryn- 
cie dłuższy czas. Bliższa wiadomość w A- 
jencii Lubina Preyera w Stanisławowie. 

Wioska do wydzierżawienia w Ko- 
łomyjskim obwodzie: 610 morgów ornej 
ziemi, 10) m. łąk, bez propinacji, s zasie- 
wami: 120 korcy pszenicy, a 100 żyła, z 
dodatkiem nasienia jarzyny, z budynkami 
potrzebnemi tak gospodarskiemi, jak i do- 
mem mieszkalnym o 5 pokojach, za roczny 
czynsz 5.000 złr., Biiższa wiądę mość w A- 
jencji Lubina Preyera. a 

„QOO sztuk dębów materjałowych, 
różnego rozmiaru. jest do Kupienia za cenę 
umiarkowaną w Stanisławowskim obwodzie, 
blisko kolei. Chęć kubienia mający zgłosi 
się do Ajencji Lubina Preyerą w Stanisłą- 
wowie. TA 

Wieś do sprzedania ną Bukowinie, 
dworzec kolei w micjscu, dhszaru 650 1200 m. 
ornej ziemi w dwóch kompleksach, propi- 
nacja 359. złr,, bndyuki w dobrym stanie, za 
cene 90.000 złr., 42.000 złr. zostają przy 
gruncie, reszte dopłacić. Bliższa wiadomość 
w Ajencji Labina Preyerą w Stanisławowie. 

Poszukuje miejsca przy gospodąr- 
stwie człowiek uzdolniony w średnim wie- 
ku, z najlepszemi świadectwami, przy wię- 
kszem gospodarstwie; jeżliby tego właści- 
ciel wymagał, jest w stanie kaucję do 6.000 
złr, złożyć. Bliższa wiadomość w Ajeęcji 
Lubina Preyera w Stanisławo wie, 

Poszukuje się wspólnika do większe- 
go gospodaróćwa na 2.500 morgów orńej 
ziemi, posiadającego kapitałn 20.000. złr.y 
intres dobry. Bliższą wiadomość w Ajencji 
Labina Preyera w Stanisławowie. 2421 3-3 


naf 


Dobizańgiki 


ana fi. BUGAWWI w Wiedniu uprasza 
się zadowoleniem z dostąwionych wag decymainych, pono- 
wnie o dostawienie podpisaneinu ministerstwu 11 (jedena- 
stu) kutych wag decymalnych, kształtu czworokatnego, PO 
trzy ceinary unoszących. bo WYwienionych wag dostarczone być 
mają oraz | wymagane ciężarki do ważenia. 
Białogród (Belgrad) 19. czerwca 18606. 

Książęce serbskie ministerjum wojny. 


Do fabryki wag i ciężarków L. BUGANY 


Singerstrasse Nr. IQ w 


Reduktor odpowiedzłałny 


1868. 
| Cukier, Kawa, Herbata, Rum, Świece i t. p. | 
= i Najlepsze do kuracji z 
| WĘENOGEONA |; 
SE FESLAWSKIE i BADENSKIE za 
5E otrzymują codziennie i polecają gS 
EJ Markiewicz i Wojczyński A 
z | 250 2-3 w rynkn l. 161, „pod Rakami.“ È 
l Wina krajowe i zagraniczne, Porter, Piwo Okocimskie. | 


AKADEMIA, handlowo- przemysłowa w Gracu, 
wyższy Zakład edukacyjny handlowoe-przemysłowy, przez kupców i przemy- 
słowców styryjskich za pech | rozpoczyna d. £. le a age” oy sk ko) yk 

? czne I i onye = 
Cel szkoly: Teorety praktyczne wykształcenie na uzdolnionych prze 


Te: yi F : LEA 
min i ią. Szkoła składa się z dwóch wydziałów fachowych, t. je handlo 
Organizacja: wego i handlowo -przemystowego, dla każdici zaś wydzia- 
łu postauowiony kurs trzyletni; wydział pr emysłowy rozpada sie jeszcze na dział 
chemiczuy i mechaniczny. — Obrócz przedmiotów fachowych, udzielana jest nauka 
trzech, języków, (t. j. włoskiego, fraucuzkiego i angielskiego). Jako pomocnicze 
rzedmioty do praktycznego wykształcenia urządzony jest kantor wzorowy- 
abóriito china chemiczne, i warstat rękodzielniczy. Obranio sobie kięrunku kszżał- 
leenin się w szkołe fachowej, Moro 40 się kosę ta w LA Ainet- 
1 "egarżzamią « 11 lat wieku i wykształcenie, jakie dają szkoły niż- 
Warunki przyjęcia «sze realne lub niższe gimnazjalne. Dla nieposiadaja- 
cych zasobu wymienionych wiadomości jest szkoła przygotowawcza. : 
K ikt „ Dla pomieszczenia obcych uczniów, zoajdują się trzy, przez pro- 
onw1l y « fesorów zakładu nadzorowane i tylko dla Uczniów zakładu urzadzone 
'konwitty i zakłady wychówawcze, t. j.: pana Franciszka Dawtdkowskyego, Schiess- 
statfgasse 337. pana Alojzego Kuhn 1, Mandel- Verbinduugsstrasse 64/,, pana Jerzego Wall 
nofer, Sehieststattgasse, Nr. 340/,. 2405 2—3 
Dyrekcja może także wskazać domy zacne, gdzie uczniowie przybysze pod tro 
skliwym dozorem umieszczeni być mogą. — Na wszelkie zapytania udziela jak naj. 
chętniej wyjaśnień i dokładnych prospektów Dyrekcja ą 
` Akademii handlowej i przemysłowej w Gracu, Neuthorplatz, Nr. 5: 
{COO āĂ EES I GT s Lui „may IE | SZAN 


"go zakupna i sprzedaży 


wszelkiego rodzaju papierów państwowych, akcyj, obligacyj pierwszorzędnych, 
łosów itp. itp., monety złotej i srebrnej, po kursie dziennym, poleca dom handłowy 
niżęj podpisany usługi swoje. Każdy spróhowawszy raz tylko przekoną się o sumien- 
ności rzeczonego domp., Promesów na wszelkiego rodzaju losy dostać można jak naje 
tan ej. Polecenia nam przysyłane upraszamy fraukować. 2464 3—5 
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1000krotnie przekonano —— nie oszukaństwo! 


8E8B68.3543333 
O 


r zueccie 


wasze żle chodzące zegarki ścienne, nostumentowe itp., wyrzućcie je wszystkie między stare rupiecie 
żelazne, całego Wiednia bowiem zegarmistrze zatrwożą się napływem nowych 


A Szwajcarskich zegarów gabinetowych i budzików, 
f za których najlepszą regulację gwarantujemy i 


R 


h Zegarek o tarczy bronzowej pozłacanej . złr. 1.30 

5 J „ »  emaliow. porcelanowej . „ 180 

A w >  „ bronz. pozłac. bez budzika  „ 1.20 
' n= s» s» €maliow. porcelanowej . a 1.60 

i ” z „ bronz, pozłac. bijący > „ 2.80 
4 » è»  »  emaliow. porcel. bijący „ 350 


K » 3 „  emaliow. porcel. duży . » 5-20 
y Ciężarki "BI4ANA ro A po 20 ct., do zegarków bez hudzików pa 10 ct., do zegarów 
ME” Cuda świata nowoczesnego! Lira Orfeuszoąwa, 


najnowszy zinstrument, zrobiony z drzewa i metalu, na którym każdy bez poprzedniega ćwiczenia się 
w przeciągu, dwu godzin grać potrafi. Nie potrzeba nawet hyć muzykalnym, Instrument rzeczony 
w Wiedi niebiańską muzykę melodjonów szwajcarskich, od czasu niedawnegh wprowadzenia go 
Pag w życie w Wiedniu, obudza niemałą senzację i kosztuje wedle rozmiaru po złr. 1.50, 2, 2.80, 3.40 


Sty Javy PA Ć z korba, Łyk ą, nadzwyczaj tanie, wyk 
s] Usg" Paryzkie melodjony ewa ge maaana aloa yo ar SE BA 
' s dako stosowny podarunek dla dziec i. 
SE] Vo En-tout-cas parasolki damskie, najnowsze tega rodzaju po zlr. <A (fa 
SME” Paryzkie rękawiczki. glansowane skie, para o jodogm, guziezku lub 
= dam 7 .  Takież wyszywane po 15 ct | tub 
100 sztuk najcieńszego papieru listowego * "początkowych głosek, 
100 sztuk najlepszych kopert i ' 
100 sztuk najlepszych pieczątek w formie marków, %85 
razem kosztuje tylko 05 ct., w lepszym zaś gatunku 1 złr. 30 ct. Także pojedyncza sprzedaż 
Prawdziwe angielskie mydło Windsor tylko po 25 ct. 
Prawdziwe angielskie brzytwy po 90 ct., złr. 1, 1.50. 
Najnowsze niezawodne termometry kieszonkowe po 25 ct. 
Z własnej fabryki album na foto rafie pugiiiiesy, na cygar szabaturki 
SE ne. Albumy na 25, 30 fotografij po dB. Ai ct. 1 zir. S zir AGORILA voe rz WERO 
Wszystkie wymienione przedmioty rozsyłają się za przekaz em 
pocztowym. 
tość znajdujących się w BRAZARZE rozmaitych fra kich. ielskich, wiedeńskich ti í 
galauteryjuych, zhytkowych 1 zwykłych do ożytlm których sfoyprźed miotów CENNIKI feanko berpla- 


M tnie rozsyłają się, wynosi: przeszło 19.000 sztuk. 
Uprasza się o adresowanie dh: 


Pierwszego paryzkiego Bazaru dla Austrji w Wiedniy 


verlängerte Karninerstrasse Nr. 51, vis-a vis der neuen Oper 
im Palais Todesco. 2199 13—35 
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"=O RODZICOW i” OPIEKUNÓW! 


Prącująe od lat 20 w zawodzie nauczycielskim i znany z tej pracy zwierzchności 
szkolnej, postauowiłem przyjmować pod zapelny dozór i prawdziwie ojcowską opiekę 
młodzież piel męzkiej, do publicznych szkół uczęszczający. Oddając się zupełnie tema 
zawodowi, najusiiniejszem będzie mem stąraniem, niotylko w ogóluości nad tem troskiiwie 
czuwać, aby powierzona mi, młodzież w przedmiotach szkolnych jak najcelniejsze robiiz 
postępy i jak najwzorowiej się zachowywała; lecz Szczególnie mieć będę baczne oko 
na to, by w wolaych od szkoły godzinach jak najkorzystniej była zatrudniona, najdo- 
kądniejszą obok tego nastręczająć takowej sposobność nauczenia Się tak praktycznie, jako 
też gramatykalnie języka francuzkiego, niemniej rysunków i muzyki, rolecam się wcięd 
szanownym ródzicom i opiekunAm z nadmienieniem, iż co do bliższych warnuków Ap 3- 
szam pod tym względem o zgłoązenie się do podpisanego w tegoż mieszkaniu przy ulicy 
Pojezniekiej, pod 1. g4 y domn pand Kohna, lub listownie. 


Jan Wajgiel, 


upoważniony nauczyciel języka franeuzkiego. 


4 
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się, powodując 


Milankovics w. r. major. 
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Wiedniu. 
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